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A więc prawda! 


Kraków, 19 lipca. 

Zamieszczając rewełacye korespondenta na- 
szego w Berlinie, dotyczące osobnej stypula- 
cyi w odnowionem trójprzymierzu ku zwalcza- 
nin ruchu polskiego zarówno w Prnsiech jak 
i w Austryi, o dwóch rzeczach z góry byliśmy 
przekonani, a mianowicie, że większa część 
prasy polskiej zbędzie rewelacye te milcze- 
niem. a dalej, że pojawią się „półurzędowe* 
zaprzeczenia. Przekonanie to — okazało się 
trafnem. 

Sprawa, o którą chodzi w tym wypadku jest 
niezmiernie ważna, mianowicie dla Polaków w 
Austryi; już sama więc możliwość istnienia 
tego rodzaju stypulacyi powinna była poru- 
szyć nmysły, zaalarmować prasę. I nie ulega 
wątpliwości, że ogół bardzo się sprawą tą za- 
interesował a nawet zaniepokoił, Pomimo, że 
większość prasy zupełnie ją ignorowała. A dla 
czego milczała? Pisma konserwatywne miały 
ważny do tego powód. Rewelacye nasze — 
uderzyły obnchem w koła stojące poza niemi, 
Na te koła bowiem spada cała odpowiedzial- 
ność za ten smutny fakt, iż rząd austryacki 
odważył się zawrzeć z rządem niemieckim n- 
kład, sprzeciwiający się w tak wielkiej mierze 
nietylko już uczuciom, ale także interesom na- 
rodowym Polaków w Anstryi. — Kołom więc 
stańczykowskim dnżo zależało na tem, ażeby 
wiadomość © tem zaprzepaszczenin naro 
dowych interesów nie wywołała wrażeuia, aby 
nie przedostała się do wiadomości vgółn, nie 
stała się przedmiotem dyskusyi. Postarano się 
więc nawet o to, ażeby biuro korespondencyj- 
ne nie rozniosło wieści o tem po kraju. Tem 
bardziej powinny były zająć się Sprawą tą pi- 
sma niezależne. 

Tym atoli przeszkadzały tn.. względy kon- 
knrencyjne, obawa, że przez powtórzenie re- 
welacyi naszych, „zrobionoby* pismu naszemu 
reklamę. A obawa taka góruje u nas często, 
bardzo często ponad dobrem publicznem,.. 

Kilka tylko organów nie rządziło się tym 
względem, a mianowicie „Naprzód* i „Słowo 
Polskie“ — któremu rewelacye korespoudenta 
naszego dały nawet pohop do obszernego omó- 
wienia stosunku Polaków do Austryi. 

Właściwie nie warto słów tracić o tej ta- 
ktyce prasy naszej. Nie zmieni się ona przez 
to — w tym wypadku zaś ogół i tak rychło 
już sam odcznje skntki nowej tej... polityki 
zakulisowej. 

Ważniejsza daleko była kwestya, jakie sta- 
nowisko zajmą wobec odsłonienia tej polityki 
sfery rządowe? Przypuszczaliśmy, że postarają 
się ubić rewelacys nasze kategorycznem o- 
twartem zaprzeczeniem. To się nie stało. Wie- 
deń milczy w tej sprawie zupełnie, zaprzecze- 
nie pozostawił... Berlinowi. Pojawiło się 
bowiem w „N. Fr. Presse* w formie telegramu 
ze stolicy Niemiec, opartego na oświadczeniu 
w miarodajnych kołach tamtejszych. 'To roz- 
maite nasuwa myśli. Możnaby np. mniemać, że 
Wiedeń nie ma odwagi zaprzeczyć faktom, że 
również obawia się, ażeby sprawa ta nie stała 
się przedmiotem publicznych roztrząsań, że 
pragnie gorąco, ażeby o niej jak najrychlej 
zapomniano. Nie chodzi tu już tylko o Pola- 
ków. z nimi się bowiem nie widzą potrzeby liczyć, 


om" 


ale o Wszechniemców, których stypulacya za- 
warta mogłaby bardzo podrażnić i popchnąć 
do... represalij. Ponieważ jednakże rewelacyj 
naszych zupełnie przemilezeć nie było można, 
chwycono się utartego sposobu i powierzono 
trudne zadanie „wykazania ich bezpodstawno- 
ści“ — „N. Fr. Presse". 

Lecz właśnie to pośrednie dementi — jest 
najlepszem potwierdzeniem pra- 
wdy szczegółów, zawartych w na- 
szej korespondencji. 

Podtrzymujemy je też w całej rozciągłości 
i raz jeszcze zwracamy na nie uwagę ogółu, 
a mianowicie posłów naszych, nie wątpiąc o 
tem, że przy najbliższej sposobności wniosą w 
tej sprawie interpelacyę w Radzie państwa. 
Wówczas usłyszymy coś więcej o tem. A jak- 
kolwiek stypnlacya rzeczona zapewne nie da 
się jaż cofnąć, to przynajmniej dążyć należy 
do tego, ażeby odjąć jej ostrze, zmniejszyć złe 
jej skatki. 

Może też wówczas i niezależna nasza prasa 
zastanowi się nad tą sprawą i przyjdzie ró- 
wnież do przekonania, że zawarcie tego ro- 
dzaju układu, to policzek, wymierzony Polakom 
w Austryi. 


Z Sejmów. 


Praga i Czerniowce. 


Sejm częski obradował wczoraj nad d r o- 
gami wodnemi. Sprawozdawcą był poseł 
Klofacz, który zgłosił następnjącą rezolucyę: 

Sejm zgadza się w zasadzie na budowę wy- 
mienionych w ustawie państwowej z dnia 11 
czerwca 1901 r. dróg wodnych w Czechach 
wobec ich znaczenia ekonomicznego; poleca 
Wydziałowi krajowemu, aby w porozumienin 
z rządem ustanowił udział kraju i jego pokry- 
cie; wreszcie wzywa rząd, by wypłacił Z po- 
Życzki, którą mu przyznano powyższą ustawą, 
sumę odpowiadającą kosztom budowy wymie- 
nionych dróg wodnych. 

Namiestnik hr. Coudenkove podniósł, że 
udział kraju w kosztach jest względnie mały, 
bo wynosi 122/4/. 

Przeciw rezolncyi wystąpili posłowie: Klie- 
mann, Zdassky i Peschka. Poseł Forzt 
oświadczył, że przedłożenia ma wielkie braki, 
ponieważ zostało uchwalone dła załagodzenia 
znanych ówczesnych zatargów politycznych. 
Dlatego projekt nie ma żadnej wartości pozy- 
tywnej. Po ostatecznym wywodzie referenta 
przeprowadzono dyskusyę szczegółową i wnio- 
ski komisyi przyjęto w 2 i 3 czyta- 
niu. 

W Sejmie czerniowieckim wypadkiem 
wczorajszego dnia było, że posłowie ru- 
scy wzięli ponownie udział w obra- 
dach, od których się usunęli przed dwoma 
tygodniami. 

Marszałek Lupul i prezydent rządu Bour- 
guignon powitali Rusinów w serdecznych 
słowach i prezes klubu ruskiego poseł Sma l- 
Stocki odczytał oświadczenie, które stwier- 
dza, że Rusini pozostają nadal na stanowisku, 
jakie zajęli przed secesyą, i wyrażają ubole- 
wanie, że przeciwne stronnictwa nie nznały 
swego błędn. Powodem do ponownego wzięcia 
udziału w obradach jest przekonanie, że za- 
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Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


mach z dnia 21 czerwca pochodził nie z łona 


„Nie wiadomo rzeczywiście, czy dziwić się | obywatela udowodnić, że dochodu tego nie ma. 


przeciwnych stronnictw, lecz od osobistości, |tu bardziej zarozumiałości czy naiwności pa-|P. Habliński dobrał sobie komisyę doskonałą, 


poza Sejmem stojącej. Osobistość ta zamiast 
popierać Sejm w pracy dla dobra kraju, po- 
zwoliła się sprowokować z osobistych moty- 
wów do poniżeuia jednego z najlojalniejszych 
członków klnbu ruskiego. — Temu także na- 
leży przypisać odmówienie zadośćuczynienia 
ze strony nie ruskich stronnictw; podobno i 
daisze zamachy mają być przygotowane. Po- 
nieważ wobec tego zmuszono Rusinów do wal- 
ki z przemocą, wracają oni na swe stanowisko 
w Sejmie i wytrwają w nim. 

Prezydent rządu Bourguignon odpowie- 
dział, że nie może czuć się obrażonym uwa- 
gami, zawartemi w oświadczeniu, a skierowa- 
nemi przeciw niemn. Sprzeciwiają się one fa- 
ktycznemu stanowi rzeczy, ponieważ zawsze, 
a zwłaszcza od początku konfliktu, bardzo lo- 
jalnie i przedmiotowo postępował. Reprezen- 
tant rządu bukowińskiego nie może stać na 
usługach pojedynczego stronnictwa, a tem mniej 
pojedynczego posła. 

Po tych oświadczeniach załatwiono kilka 
drobnych spraw, poczem posiedzenie prze- 
rwano. 


Szambelańskie umizgi. 


Sensacyę wywołał nie tylko w zaborze prn- 
skim ale i poza jego granicami powtórzony i 
przez na $list otwarty nestora obywatelstwa w Po- 
zmańskiem, sędziwego Józefa Morawskie- 
go do innego członka rodziny Morawskich, 
szambelana pruskiego Józefa Morawskiego w 
Lnboni, i to tem bardziej, ponieważ nie wie- 
dziano, o co właściwie chodzi, co skłoniło gło- 
wę tej rodziny do tak energicznego wystąpie- 
nia. Nieco światła na tę sprawę rzuca obecnie 
„Dziennik Kujawski*, który pisze: 

„Nie spodziewaliśmy się, aby po ogłoszeniu 
oświadczenia członków sejmu prowinzyonalne- 
go miał wyrwać się z pomiędzy nas niby Fi- 
lip z Konopi jeszcze ktoś, co mimo wszystko 
będzie nważał za stósowne wchodzić w kon- 
szachty z Prusakami. A przecież znalazł się -— 
p. szambelan Morawski z Luboni — z tej Lu- 
boni, gdzie żył i umarł dziad jego, żołnierz 
polski i poeta polski. 

„W pierwszej chwili możnaby przypuszczać, 
że szambelański frak był powodem niewczesnej 
podróży p. Morawskiego dv ministra, innemi 
słowy, że Konferował z ministrem, chcąc wy- 
robić sobie zdanie (?), czy jako szambelanowi 
nie weźmie dwór pruski za złe, gdyby świecił 
nieobecnością (?) w Świcie cesarskiej w Pozna- 
niu. Gdyby o to chodziło p. szambelanowi, dzi- 
wiłibyśmy się ogromnie, bo — naszem zda- 
niem — szambelanowie, paziowie i junkrzy z 
rodów polskich nie tylko nie powinni figuro- 
wać przy przyjęciu cesarza w Poznaniu, nie 
tylko nie powinni się troszczyć o to, czy dwór 
pruski weźmie im to za złe, lecz powinni po 
mowie malborskiej zrezygnować z swych dwor- 
skich szarży. 

„Atoli nie to spowodowało pana szambelana 
M. do układów z ministrem; skłoniło go do te- 
go coś innego. Pan M. chciał urargować coś 
dla Polaków od ministra, rzucając na szale 
wpływy kościeine. 


na M.*. tak członków mianowanych, jak wybranych, 

„Goniec Wielkopolski“ dowiaduje się, że p.|która obywateli piądruje w najlepsze. (M ar- 
szambelan Morawski z Luboni starał się o an-|szałek: Proszę pana posła, słyszałem wyraz: 
dyencyę u cesarza, lecz dostał odmowną odpo-| „plądrnją*, proszę pana posła hamować się w 
wiedź. Poszedł więc do ministra. wyrażeniach. Wyraz ten nie nadaje się). 

Po co i w jakim cela — tego i „Goniec* Mogę go nie powtórzyć, ale ten, który po- 
nie wie. wiedziałem, już stanął. (Wesołość). 

Zdaje się jednakże, że wzmianka o wpływach | Proszę Panów! Kraków co do podatku oso- 
kościelnych, zawarta w liście otwartym p. Jó- | bisto-dochodowego jest trzeciem z rzędu z naj- 
zefa Morawskiego, nie dotyczyła — dyecezyi | bogatszych miast w Austryi. Kto zna Kraków 
gnieźnieńsko-poznańskiej. Autor listu oświadcza |1 stosunki tam pannjące, ten krzywdę tę od- 
bowiem w ostatnim numerze „Dziennika Poznań- | czuć potrafi. Rekursów wpłynęło około 1000; 
skiego“ co następuje: rekursa te trzeba było sumiennie zbadać, gdyż 

„Ponieważ wzmianka moja w liście otwartym | nstawa tego wymaga. Ale w Krakowie tego 
do Pana Szambelana Morawskiego „o utargo-|się nie robi. Chociaż ustawa takie sumienne 
waniu przez wpływy kościelne czegoś“ mogła- | badanie rekursów nakazuje, załatwia się re- 
by dać powód do przypuszczeń fałszywych, |kursy te na podstawie „głębokiego przekona- 
przeto oświadczam, iż wpływy, o których wspo- | nia“ komisyi i stwierdza, iż rekursu uwzęglę- 
mniałem, leżą poza granicami naszych|dnić nie można. Wedle „głębokiego tego prze- 
archidyecezyj i dyecezyi chełmiń-|korania* bowiem dochód przyjęty odpowiada 
skiej”. faktycznemu stanowi rzeczy. 

Czyżby więc o Śląsk chodziło — o wpły-| Przytoczę tu dwa wypadki, wzięte ze sfer 
wy ks, kardynała Koppa? ubogich ludzi, bo tych to najwięcej boli. 

Warto też stwierdzić, czy szambelan Moraw-| Otóż buchhalter w składzie węgla hr. Swan- 
ski działał na własną rękę, czy też w porozu- |towskiej, o ile się nie mylę, Laskownicki, wy- 
mieniu z innymi obywatelami tamtejszymi. kazał 1200 koron rocznego dochodu, poprostu 

O ile przykrym jest ten poryw ugodowy |pensyi jako urzędnik. Odkryto ze strony ko- 
członka poważnej rodziny, o tyle pocieszającym | misyi, że on ma 60.000 koron kapitału, z któ- 
objaw, że cała prasa poznańska, z wy-|rego wymierzono mu dochód w kwocie 2400 
jątkiem „Dziennika Poznańskiego*, który |koron rocznie. W roku 1898 wniósł rekurs, 
ugrauiczył się jedynie na gołosłownem zamie-|który jednak odrzucono, bo go wniósł za pó- 
szczeniu listu, poryw ten potępiła. Dowodzi to, |źno. Dopiero wskutek rekursu, wniesionego w 
że w Poznańskiem nie ma dziś juź gruntu do |roku 1899, komisya apelacyjna powzięła pe- 
wznowienia polityki ugodowej. wne wątpliwości co do tego orzeczenia wła- 

me =. <SN. dzy podatkowej w Krakowie i zwróciła sprawę 

tę, celem sprawdzenia prawdziwego stanu rze- 
czy. Przy tem dochodzenin, które teraz 
dopiero zarządzono, okazało się, że ka- 
pitału żadnego nie ma, że człowiek ten mie- 
szka z żoną w jednej izdebce, a córka jest 
na łasce u krewnych w Poznańskiem. — To 
stwierdzono i na podstawie tego uwzględniono 
(Według stenogramu.) rekurs. Z podatku. wymierzonego mu za rok 

(Ciąg dalszy). 1899, był uwolniony, ale podatek za rok 1898 

P. Habliński należy do tych urzędników, |zapłacić musiał, bo rekurs wszedł za późno. 
którzy się trzymają zasady, a wygłosił ją po-| Zapłacił więc podatek od dochodu 3600 kor., 
dobno podczas kursu dla urzędników skarbo- | mając faktyczńie 1200 koron. 
wych szef sekcyi ministerstwa skarbu, Mayer,—| Nie chcę wyliczać wielu podobnych wypad- 
że należy mylne fasye jak najwyżej, ponad |ków, ale mogę zapewnić Panów, że takie wy- 
stan rzeczywisty podnieść i w ten sposób po-|padki są bardzo częste; nie chcę przykładów 
woli opouatkowanych przyzwyczaić do moral- | mnożyć, aby nie spotkać zarzutu, że to nie 
ności podatkowej. należy do generalnej dyskusyi budżetowej. — 

No, proszę! Nie wszyscy urzędnicy temu hoł- | Proszę Panów jednak z drugiej strony rozwa- 
dują, bo przecież nie wszyscy są pozbawieni |żyć i to, że skoro w Wiedniu mówić nie mo- 
poczucia obywatelskiego. P. Hablinski zaś za-|żna, a i tu nie można (Poseł Stapiński: Mó- 
sady tej wiernie się trzyma, z tego żyje do-| wią, że czas za krótki), gdzie więc do mówie- 
brze i awansuje. nia wogóle miejsce? 

Drogą niemoralną dąży się do moralności.| Przychodzę do drugiego wypadku. 

Sądzę, że tą drogą dojść do celu trudno. Je- P. Habliński jest na punkcie wyznań spra- 
$li bowiem ktoś rzetelnie fasyonuje i pomimo | wiedliwy. — Tamten wypadek odnosił się do 
tego wymiar otrzyma wyższy, a więc uważany | chrześcijanina, niniejszy wypadek tyczy się 
jest za kłamcę, wówczas sam zapytać się musi, | biednej żydówki. 

na co przydała się ta jego rzetelność? W spo-| Otóż niejakiej Głuście Rakower, kramarce, 
sób powyższy wręcz przeciwnie zmusza się o- |przypisano podatek z dochodu 4000 K, 1600 K 
podatkowanego do miemoralności podatkowej. |z kramu a 2400 K z kapitału. Rakower wnio- 
Moralność zacząć się musi od władzy. sła rekurs i twierdzi stanowczo, że kapitału 

P. Habliński interpretuje ustawę podatkową |nie ma. Komisya na podstawie swego głębo- 
w ten sposób, iż płacącemu podatki nakłada | kiego przekonania orzekła, iż kapitał, a więc 
podatek od dochodu jaknajwiększego; rzeczą|i dochód istnieje, a jeśli Rakower twierdzi 


Mowa 1 
posła Jana Rottera 


wygłoszona w Sejmie krajowym przy ogólnej 
rozprawie budżetowej 9 lipca 1902. 


Adolia Dygasińskiego 
„Gody życia. 


Sześćdziesiąt kilka lat żył, dwadzieścia kil- 
ka — jako znany, szanowany, ceniony dla 
wielu zalet i wielostronnego uzdolnienia. — 
O, znany był, szanowany! Był pierwszorzęd- 
nym pedagogiem; autor „Psychologii wycho- 
wawczej* posiadał całą wiedzę pedagogiczną 
swego wieku, nawskróś przytem natura pol- 
ska — był zdolny stworzyć ów system wy- 
chowania narodowego, który dotychczas poku- 
tuje tylko w frazesach gorących, nie znany z 
żywego przykładu lub jasnej metody. Zawsze 
wyobrażam sobie Dygasińskiego, jako nauczy- 
ciola tłnmu wielogłowego, który on za sobą 
prowadzi do lasu i na łąki, gawędząc po dro- 
dze i zabawiając; tu żadna trawka nie jest 
mu obca, żadne żyjątko nie jest mu niezna- 
nem, natura nie ma prawie przed nim taje- 
mnic. Tajemnice te on odsłania. Prostemi sło- 
wami, okraszonewi nieraz przepysznym staro- 
polskim, — humorem,; wprowadza w tajemnice 
wszechżycia, odsłania wszystkie niedostrzeżone 
dotąd piękności kwiecia najdrobniejszego, oka- 
zuje dno duszy owada marnego, przedstawia 
wesele i smutki tych światów, dramaty i tra- 
gedye rozgrywające się literalnie pod naszymi 
stopami, jednym rzutem skrzydeł myśli wznosi 
się od razu niesłychanie wysoko, ukazuje dra- 
maty i tragedye wszechświata a za niemi wie- 
cznie burzliwe a zarazem wiecznie spokojne 
oblicze Matki-natury, niszczącej bez przerwy 
twory własne, by tem lepszą być matką, by z 
bołu i walk wyprowadzać hart, siłę, doskona- 
lenie się rodzajów i jednostek... Gawędziarz, 
przewodnik wycieczki, przemienia się w mędr- 
ca, rozszerza umysły, podnosi serca. Wszyscy, 
którzy go słuchają, stają się istotnie mądrzej- 
SI a zarazem nieskończenie dobrzy... 

W Anglii znalazłoby się rychło kiłkudzie- 


sięciu gentlemanów, którzy stworzyliby zakład 
wychowawczy gdzieś w pięknej polanie wśród 
lasów i takiemu Dygasińskiemu daliby mo- 
żność stworzenia szeregu dzielnych, duchem 
narodowym a siłą ze zrozumienia przyrody pły- 
nącą natchnionych kadrów... 

U nas Dygasiński w Warszawie biegał za 
korepetycyami; a gdy miasto zanadto ma już 
Aj — wtedy wyjeżdżał na lekcye na 
wieś... 

Wychowawca taki już stosunkiem swoim do 
przyrody i człowieka jest poetą, a jakimż do- 
piero był Dygasiński! Posiadał wiedzę pozyty- 
wną znaczną, znał nauki przyrodnicze i filo- 
zoficzne, jak fachowiec, ale posiadał coś wię- 
cej: intuicyę, dar odgadywania, ów niewidzial- 
ny, szósty zmysł, który jedni zwą fantazją, 
inni — okiem wieszczem, jeszcze inni — ema- 
nacyą duszy; posiadał jednem słowem naturę 
prawdziwie poetycką i wdzięki jej widział, 
czego wzrok zwyczajnego śmiertelnika nie do- 
strzegał, słyszał, czego ucho innego nie sły- 
szało: rozmawiał z duszą wszystkiego, co ży- 
je, z duszą wszechświata. Świat był dlań wi- 
zyą życia, nie, żywotem jednym, przewspania- 
łym w swej szacie i mnogości niezliczonej ob- 
jawów, wyrazów swej dnszy, niewypowiedzia- 
nie bogatej, czarująco pięknej, głęboko przy 
całej bezcelowości mądrej. 

Kochał więc Dygasiński ten wszechświat, 
kochał go, jak poganin, wielbiący piękno, za- 
razem jak potomek tylu cywilizacyj, wielbiący 
uduchowienie, oplatał go bymnami zachwytu; 
podpatrywał i opiewał coraz nowe piękności, 
wynajdywał czary, dla oka zwyczajnego nie- 
dostrzegalne, i wyśpiewywał na ich cześć 
tryumfalne, modlitewne, ubóstwiające pieśni, 
pełne uczuć panteistycznych, a zarazem pol- 
skich, szerze polskich, jak polską była ta jego 
ukochana wieś polska. Byłby mógł zostać wiel- 
kim pieśniarzem ziemi; w czasie oderwania 
się od jej łona, przewagi intelektualizmu, 
sztuki kosmopolitycznej, byłby ciągiem dalszym | 


pieśniarzy ojczyzny polskiej, widzianej nie z 
kątka szlacheckiego, lecz okiem człowieka no- 
wych dni — w naszych warunkach musiał pi- 
sywać feletony, zabawiać żądnych seusacyi 
czytelników gazet takiemi awanturami, jak 
„Pióro“, „Tajemnice Warszawy”... 

Ale prawdziwy poeta zabić, zniszczyć się 
nie da; na dnie duszy, zasypanej popieliskiem 
życia, zawsze płonie iskra nie z tego Świata i 
prędzej czy później wydobędzie się — choćby 
w tym ostatnim, łabędzim śpiewie, z którym 
się oddaje tchnienie ostatnie. 

Takim śpiewem łabędzim jest „opowieść“ 
Dygasińskiego: „Gody życia“ (Warszawa, Jan 
Fiszer). 

Gnany wichurą, rozrywany przeciwnościami, 
we wieku, w którym zwykle twórczość się wy- 
czerpuje, a dusza zaczyna przygasać, trawiony 
już może zarodkami nieszczęsnemi, które ży- 
ciu jego prawie nagle kres miały położyć, 
wyśpiewał Dygasiński tę „opowieść“, którą 
raczej śpiewem, poematem najwspanialszej poe- 
zyi należy nazwać. 

Pieśń to, na którą się złożyło całe życie i 
nietylko własne; pieśń, natchniona niezapo- 
mnianemi wrażeniami dzieciństwa, spędzonego 
w dolinie krakowskiej, nad Prądnikiem; wra- 
żeniami długich dni i nocy, spędzonych na 
wędrówkach wśród gajów i borów ojczystych; 
rozmyślaniami umysłu wysokiej miary, boga- 
tego w mądrość całego stulecia. 

Ale w pieśni tej czuć też coś więcej. Od- 
zywają się tu, jak głuche szumy podziemnych 
potoków, jakieś echa, jakieś niejasne wspo- 
mnienia pobytów odległych, tchnienia ojców 
dawno pomarłych, wieków pierwotnych, o któ- 
rych nie pamięta historya pisana, a pamięta 
historya żywa, ta niezatarta, niewyczerpana 
księga bytu Świata, na którą się składa nie- 
zmieniony w odmęcie czasu śpiew ptasząt, 
szum lasu i rzeki, oraz jak one wiecznie mło- 
da, zawsze Świeża i wierna sobie fantazya 
prawdziwego poety. 


Przez całą „opowieść“ przesuwają się wizye | płomieniach ognisk domowych, w żarach i 
życia rodzimego na łonie natury, życia ludzi, iskrach świętych nieśmiertelnego życia du- 
zlanych z tą naturą w jeden ród nierozdzielny, | cha! 
zlawych z ziemią, z ptactwem, z duchem ziemi | ...„Cześć ci, wodo żywa, czysta, któraś jest 
i duchem przodków w całość, którą zowiemy |w morzu, rzekach, strumieniach, źródłach, w 
ojcowizną, ojczyzną... chmurach, w łzach żywnych, dających ulgę 

Ten to pierwiastek, wydobyty z głębi swej | niedoli, w łzach skruchy szczerej i żalu rze- 
indywidualności, zarazem z głębi indywidual- | wnego, oczyszczających wszelką duszę z brudu 
ności narodowej, nadaje utworowi Dygasiń- | samolubstwa! 
skiego znaczenie zgoła niepospolite; odróżnia | ..„Ogniu-ojcze, płoń i zapalaj wielkie pra- 
go od wszystkich dzieł jego dotychczasowych, | gnienia życia, Świeć na ołtarzach serc naszych, 
zawierających dużo motywów, co i niniejsze |wybuchaj płomieniami miłości, pożogą obróć 
dzieło, ale traktowanych czysto empirycznie, w nicość sobkostwo, uszlachetniaj zapałem 
naturalistycznie, bez owej szerokości i synte- | wszechstworzenie! 
zy; zarazem wskazuje mu jedno z przednich | .... Wodo-matko, daj płodność niwom naszym, 
miejsc w nowszym ruchu poezyi naszej, której |krzep i orzeźwiaj spragnionych, gaś pożary 
cechą: odwrót od pozytywizmu, zatopienie się | straszne zuiszczenia, zalewaj łzami przebacze- 
w żywiołowości psychy osobowej i narodowej. |nia pożogę nienawiści!“ , 

Ileż żywotności, ileż samorodnych sił talentu | I hymnem podniosłym, nabrzmiałym bezbrze- 
musiał posiadać człowiek, który w późnym |żną miłością, dochodzącą do zupełnego złania 
wieku, własną tylko idąc drogą, do takich do-|się z wszechświatem, a zarazem do synow- 
szedł szczytów! skiego oddania się i uwielbienia, hymnem, peł- 

Własną drogą — bo „Gody życia“, to na|nym światła, barw, woni, opiewa wieczyste 
pierwszy rzut oka, przynajmniej na pierw-|dzieje naszej matki-ziemi, dziecięcia króla 
szych kartach, jedna z licznych tych historyj | Ognia i królowej Wody. Mały mysikrólik staje 
ze Świata zwierzęcego, których autor „Asa“ |się małym punkcikiem, jednem z nieskończo- 
zostawił tak sporo. Po psach, wilkach, zają- | nej ilości ogniw w łańcnchu stworzenia, boha- 
cach, przyszła kolej na mysikrólika-strzyżyka. | terem poematu jest życie, jako całość; tre- 
Rozpoczął autor opowieść o szarym, niepozor- |ścią — gody życia. , 
nym mieszkańcu naszego lasu, zwykłą swą me-|  Roztaczają się przed nami w czterech wiel- 
todą przystąpił do biografii na tle szmatu zie- |kich tych pieśniach, któremi są cztery pory 
mi, ale w duszy poety zaczęło wzbierać, wzma- | roku. Widzimy więc „Wiosnę, uśmiechniętą 
gać się, róść — szare ptaszę urosło w symbol | wszystkiemi czarami miłości, wdzięku, SZCZĘ- 
wszechżycia, puszcza nad Prądnikiem urosła | ścia; Lato — bujne, plenne, rozkwitłe; Jesień — 
w symbol ziemi polskiej, ziemi całej, z duszy |kiedy natura po porodach starzeje się, płacze, 
poety trysnął wspaniały poemat. pokrywa zmarszczkami, potem i szronem. aby 

I oto czytamy: w Zimie leżeć pod białym całunem. To ziemia 

„.„Przed wiekami wieków król Ogień i kró- |tak żyje, to dusza jej czaje, a życie to i czu- 
lowa Woda wydali na świat córę-gwiazdę. na- | cie opowiada, wyśpiewuje, szemrze tysiące istot, 
szą matkę Ziemię. które poeta podsłuchuje, podchwytuje, maluje. 

„.„Świeć i świeć się, Ogniu boski, żywy, |I cieszy on się ze wszystkiem, co żyje, i cier- 
czysty, w słońcu, w gwiazdach niebios, w za-|pi ze wszystkiem, co doznaje bolu, i zastana- 
nadrzach ziemi, w błyskawicach obłoków, wiwia się nad wszystkiem. co myśl pobudza. 


2 Ni. 165. 
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przeciwnie, niech udowodni. Musiała więc za 
lata 1898, 1899 i 1900 podatek ten, mimo 
stale wnoszonych rekursów, zapłacić, a ponad- 
to kazano jej zapłacić podatek rentowy za 
ubiegłe trzy lata. Rakower wniesła nareszcie 
zażalenie do ministerstwa, gdyż wykryła, że 
w Krakowie żyje żona lekarza wojskowego, 
tego samego imienia i nazwiska, która miała 
posag swój zahipotekowany. Mąż owej Rako- 
wer dochód z posagu fasyonoówał i płacił z 
niego stale podatek. — Brano więc widocznie 


równocześnie podatek ten dwa razy. 
(C. d. n.) 


Uroczystości Grunwaldzkie. 


Z Gorlic telegrafnją nam: Starosta zakazał pochodn, 
który zapowiedziano w programie jntrzejszej nroczy- 
stości grunwaldzkiej. Odwołano się do namiestnietwa. 

Z powodu uroczystości grunwaldzkiej na 
Dom Polski w Merawskiej Ostrawie złożyli w Za- 
kopanem w pensyonacie p. M. Kosmowskiej pp.: 
Bron. Kijok z rodziną 10 kor., Z. 6 kor, W. To- 
maszewski z rodziną 2 kor, W. Deike 1 kor., St. 
Dziew. z rodziną 6 kor., M. Wyk. 4 kor. M, Kos- 
mowska 6 kor., razem 35 koron. O. Bujwid. 

Rabka, 16 lipca. Dzień wczorajszy był od rana 
do wieczora w całem tego sBiowa znaczeniu dniem 
uroczystym. Żywy i czynny ndział w uroczystości 
brali rodacy wszystkich trzech dzielnie Polski, a 
objawy uczuć patryotycznych były tak głębokie i 
rzewne, że pod ich cezarem zapomniało się o po- 
dziale Ojezyzny.... zdawało się, Że podział ten to 
jakiś dawny, przykry sen, jakaś zmora, która nie- 
potrzebnie piersi polskie przygniatała... 

O godz. 7 rano odegrała muzyka zakładowa po- 
bndkę; o 10 odprawił broboszez tutejszy ks. kano- 
nik Zych, w asystencyi duchowieństwa, nroczyste 
nabożeństwo, w czasie ktorego ks. Kwiatkowski 
wygłosił kazanie patryotyczne. Mówił jak dawni 
wielcy kapłani, którzy posłuszeństwo i wierność 
dla Kościoła harmonijnie pogodzić umieją z miło- 
ścią Ojczyzny. Poczem odśpiewano „Te Deum“. 
W czasie nabożeństwa śpiewał chór akademików 
krakowskich pod hatntą p. Budzynowskiego. 

Następnie odbył się uroczysty pochód ulicami 
Rabki do groty Matki Boskiej dla złożenia wieńca 
i kwiatów u stóp Królowej korony polskiej. Pochód 
otwierał plnton straży ogniowej ze sztandarem w 
mundurach, złożonej z miejscowych górali, nastę- 
pnie dziatwa szkoły ludowej, kolonia wakacyjna 
chłopców ze sztandarem, dziewczątka w bieli, nio- 
sące wieniec i kwiaty, panienki i chłopcy ze szkoły 
gimnastycznej p. Knczalskiej, następnie młodzież 
szkół średnich z Królestwa i Galicyi w mnndnr. 
kach, młodzież akademicka i bardzo liczny zastęp 
publiczności. Pochód zamykał pluton straży ognio- 
wej. Ogółem około tysiąca osób. Dzieci szkoły lu- 
dowej, koloniści wakacyjni, panienki i młodzież 
szkolna, wszyscy śpiewali na przemian pieśni pa- 
tryotyczne. 

Najdawniejsi mieszkańcy Rabki i jej goście nie 
pamiętają manifestacyi tak wzrnszającej. Grotę Ma- 
tki Boskiej zasypały dziewczątka wieńcami i kwia- 
tami. Krótko a serdecznie przemówił prezes komi- 
tetu dr Fiszer ze Lwowa. W końcu zaintonował 
ks. proboszcz pleśń „Serdeczna Matko“. 

Wieczorem o godz. 8 odbył się w Bali szczelnie 
natłoczonej wieczorek mnzykalno-wokalny. Uproszo- 
ne panłe z Warszawy i Lwowa sprzedawały bile- 
ty, kwiaty, programy i broszury o bitwie pod Grun- 
waldem. Broszury rozdawano również dziatwie szkol- 
nej. Słowo wstępne wypowiedział p. Ulmer ze Iiwo- 
wa i zakończył je apelem do młodaieży, by niosła 
w lad siermiężny i robotniczy miłość bratnią i 
świaiło nanki. Wspomniany wyżej chór akademicki 
dwakrotnie pojawiał się na estradzie, przyjmowany 
owacyjnemi oklaskami. runtownie i źródłowo o- 
pracowanego odczytu dra Fiszera, trwającego bli- 
sko godzinę, wysłuchała wykształcona publiczność 
ze szczerem zadowoleniem i nagrodziła hucznemi 
oklaskami. Panna Orlewiczówna, uczennica mistrza 
Wysockiego ze Lwowa, odśpiewała prześlicznie przy 
akompaniamencie umyślnie na zaproszenie komitetu 
przybyłej z Zakopanego p. Przybyłowiczowoj, aryę 
z „Halki“ i „Łaę róży“ Troszla. Wiktnsia Wój- 
cik, 8-letnia góralka, rzewnie wygłosiła „Katechizm 
polskiego dziecka*, za co prócz oklasków, otrzymała 
od p. Kadenowej książeczkę. Akademik krakowski 
p. Błahociński wygłosił „Kazanie ks. Marka“ i 


„Nie damy się“ (z cąeskiego). Skrzypek p. Ripper 
z Krakowa i p. Wojciechowska z Warszawy, zna- 
komicie odegrali kilka utworów. P. Kazimierz Ko- 
stecki, sekretarz „Lutni“ warszawskiej, deklamował 
„Margiera* Syrokomli. Miłego gościa nagrodziła 
pnbliczność długo trwającemi oklaskami. W końcn 
hymn narodowy odśpiewał chór akademicki, 

Publiczność szczerze zadowolona, dziękowała za 
trudy komitetowi, na którego czele stał dr Fiszer 
ze Lwowa, a duszą i niestrudzonym organizatorem 
był p. Alfred Stepek z Krakowa. 

„Daień grunwaldzki* pozostawił u nas niezatar- 
te i miłe wspomnienie. 

Czerniowce, 16 lipca. Rocznicę grunwaldzką 
święciłiśmy tu w sobotę nroczystym wieczerkiem, 
który zagaił wiceprezes „Czytelni polskiej*, pan 
Sołtyński, a na kiórym prześlicznie przemówił 
ks. Józef Dziędzielewicz. 

Omówił on stosunki obecne; „rzntono nam ręka- 
wicę, którą podejmnjemy I wierzymy, Że z walki 
tej wyjdziemy znów zwycięzcy“. „Musimy jednak 
naprawić to, co w nas jest złem i raźno się wziąć 
do pracy nad naszem odrodzeniem*, „A odrodzimy 
się z pewnością, bo my duchowo jesteśmy wyżsi 
od wrogów swoich, bo większą jest nasza siła mo- 
ralna od siły nieprzyjaciół, która ma tylko mate- 
ryalną podstawę, Wprawdzie, gdy w zadumie spoj- 
rzymy w przeszłość, to mnsimy z boleścią powie- 
dzieć sobie: 

„Miałeś chamie złoty róg, 

Miałeś chamie czapkę z piór, 
„Lecz 

Ostał ci się ino sznur“. 

„Straciliśmy złoty róg, z czapki opadły nam 
pióra, lecz przy ofiarnej narodowej, nieznnażonej, 
chętnej pracy odnajdziemy róg złoty i bogaci 
w pióra szczytnych idei i celów, nie będziemy wy- 
stawieni więcej na podmachy wichru“. 

„Ostał ci się ino szonr“. 

„Lecz przyjdzie chwila ponownego pogromu wro- 
gów, kiedy odezwie się róg, głosząc zwycięstwo 
siły ducha nad siłą materyi, o! nadejdą z pewno- 
ścią dni wolności, jaśniejące dawną chwałą i szczę- 
ściem*, 

Na drugi dzień odbyło się nabożeństwo w ko- 
ściele ormiańskim. Piękne kazanie wygłosił ks. ka- 
nonik Kasprowiez. 

Z Zurychu donoszą: W niedzielę 13 bm. w sali 
hotelu Rónera wychodźtwo nasze zebrało się dla 
nczczenia rocznicy bitwy pod Grunwaldem, znacząc 
tym sposobem solidarność patryotyczną z krajem 
ojczystym. Po krótkiem wstępnaem przemówieniu, 
pnłkownik Miłkowski (Jeż) wygłosił odczyt. 


Z wycieczek wakacyjnych. 
Wilamowice, w lipen. 

Niedawno temn postanowiłem w jednym z pię- 
knych dni wakacyjnych, o które w tym roku tak 
tradno, zwiedzić sławetne miasteczko Wilamowice, 
jednę z tych licznych, prastarych kolonij niemie- 
ckich, która dopiero w najnowszych czasach, dzięki 
niezmordowanym zabiegom ludzi dobrej woli, za- 
czyna się polszczyć na dobre. 

Język Wilamowiczań ina swoje wybitne cechy. 
Nie przeszedł on ostatniej fazy rozwoju, t. j. prze- 
Bunięcia samogłosek, co świadczy o starożytności 
osady; dlatego też dla rodowitych Niemców jest 
niezrozumiały — o ile się tego dyalektu specyal- 
nie nie nanczyli. 

Miasteczko maleńkie, ale schludne, W rynkn zaledwie 
parę kamienic. W prostej liuii od kościoła znajduje 
się szkoła, gdzie pod polskim napisem widnieje wyra- 
źnie tytnł niemiecki: „ Velksschnle*, jakkolwiek już nie- 
co zębem czasn nadgryziony. Po stronie przeciwnej 
wyszynk wina ze złoconemi literami: „Nikiel's Wein- 
haus*, Obok stoi apteka, budynek nowy, na którym 
w języku polskim i niemieckim nwidoczniona agen- 
tura Towarzystwa ubezpieczeń „Danaj“. Ostatni i 
najpoważniejszy dom w rynkn — to „Szkoła tka- 
cka* czerpiąca subwencyę z Wydziałn krajowego. 

Powodowany ciekawością, udałem się do wnętrza. 
Kierownik, p. Zugaj, oprowadził muie i towarzy- 
Bzów, objaśniając sposoby wyrabiania tkanin wzo- 
rzystych. 

Salka robocza zapchana warsztatami tkacklemi. 
Przy robocie zajęte przeważnie dziewczęta od lat 
14. Młode pracownice, nbrane w oryginalne , miej: 
scowe stroje, płoną ramieńcem wstydn i umbicyi 
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wobec ciakawych; każda podwaja energię, by poka- 
zać zręczność i pracowitość. Na walcach zwijają się 
kilimy, dymki, płótna, obrusy, ręczniki, chodniki i 
rozliczne gatunki materyj w najrozmaitszych bar- 
wach, odcieniach i wzorach. 

Wydział krajowy zasłażył sobie na wielkie nzna- 
nie przez wyznaczenie fachowego nanczyciela i u- 
rządzenie szkoły. Wilamowice znane były bowiem 
od wieków, jako osada tkacka. Nowy kierunek, nau- 
ka systematyczna (uczący się posiadają osobną salę 
wykładów) wpłyną niewątpliwie na podniesienie się 
przemysłu domowego w tej okolicy. 

W składzie oglądaliśmy tkaniny szkolne, odzna- 
czające się niezwykłą dobrocią i doskonałością wy- 
konania, 

Wkońcn poszliśmy odwiedzić polonizatora miaste“ 
czka, p. L., którego zasładze w największej części 
zawdzięczamy, że tnbylcy przyjęli język polski i 
chętple się nim posługują. Cichy i skromny praco- 
wnik zadziwił nas olbrzymią (jak na jego stosunki) 
biblioteką dzieł w przeważnej części nankowych, 
w którą od lat kilkanasta wkłada swoje szczupłe, 
nauczycielskie oszczędności. — Pedagog z powoła- 
nia (posiada kilka knrsów nniwersyteckich) nie do- 
czekał się nawet tego nznania n władz, by go zro- 
biono kierownikiem szkoły. Skromny ten człowiek, 
nieszukający rozgłosu ani nznania, zbiera materyały 
do historyi polskiej; olbrzymie foliały, wynoszące 
około 2.000 półarkuszy bitego pisma, zawierają 
najdokładniejszy szkielet historyi naszej. Każda da- 
ta z oznaczeniem fakta z mrówczą dokładnością 
wynotowana. Szczególnie dokładnie opracowane oba 
powstania. Możeby który z zawodowych uczonych 
i historyków przejrzał przy sposobności te zbiory 
i nmożliwił ich wydanie za pośrednictwem jakiej 
naukowej instytucyi. Byłoby to zasłużonym wyra- 
zem nznania i nagrodą dla skrzętnego pracownika, 
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18 lipca, 
Po tygodniu zimna i słoty, mieliśmy wczoraj i 
onegdaj „siarczystą* pogodę, — dziś deszcz w no- 


cy „lał“, a obecnie „kropi*, ale przynajmniej jest 
ciepło, choć śnieg z gór ustąpić nie chce. 

Hotelarze, willarze, restauratorzy, modystki i wo- 
góle ci, co przyjeżdżają do Zakopanego, nie aby 
wydać, ale aby zarobić — mają troszkę lepsze mi- 
ny. W ostatnich czterech dniach zalndniła się nie- 
co „letnia stolica Polski“, ale i tak jeszcze poło- 
wa mieszkań, jeżeli nie więcej, stoi pustkami. A na- 
dzieja jaż mała — jeszcze parę tygodni, a część ta- 
terników jnż pomału będzie się zbierała do powrotu. 
Choć sierpień pod stopami Giewontu zwykle bywa 
piękniejszym od lipca. 

Wiele tu hałasu i ogólnego niezadowolenia wy- 
wołała sprawa suspendowania dra Janiszewskiego, 
lekarza klimatyki. W ostatnich czasach zasypano 
bowiem klimatykę skargami na dra Janiszewskiego, 
Że nie wypełnia swoich obowiązków, nie przestrze- 
ga ściśle dezynfekcyi itd. Więc klimatyka wybrała 
komisyę śledczą ze swego grona i ta oświadczyła, 
że dr J. jest w porządku. Nie wystarczało to je- 


dnak drowi Janiszewskiema — zażądał śledztwa 
ze Btrony władzy nadzorczej, t. j. namiestnictwa. 
Stało Bię zadość jego woli — i znów przyznano 


mn, że czynione mu zarzuty są kłamliwe. 

Pokazały się nawet dziwne rzeczy, Niektórzy np. 
ze skarżących wyraźnie oświadczyli, że uczynili to 
pod naciskiem ze strony.. — czyjej? łatwo się do- 
myśleć. Ba! górale przy badanin skarżyli się, że 
dr J. za zbyt ostro brał się do dezynfiekcyi (natn- 
ralnie ostro w ich mniemanin), a nie, że ją lekce- 
ważył. I po tem wszystkiem, po zupełnej satysfakcyi 
danej pracowitemu, zdolnemu i zasłnżonemu dla Za- 
kopanego lekarzowi — na tajnem posiedzeniu prze- 
prowadzono nchwałę jego suspendewania. 

Tego było wszystkim zawiele, więc wszyscy 
lekarze zakopańscy wysłali protest do namie- 
stnictwa, a protest ten podpisali najwybitniejsi stali 
mieszkańcy Zakopanego, że wymienię tylke prot. 
Chmielowskiego i Witkiewicza. 

Do sprawy „Morskiego Oka* wciąż przybywają 
nowe poważne doknmenty i argumenty. W zeszłym 
tygodniu bawiła w Białce komisya Towarzystwa 
Tatrzańskiego i otrzymała odpis dokumenta Jana 
Kazimierza oraz kwit autentyczny z przed stn la- 
ty — oba te dokumenty stwierdzają przynależność 
do Polski, względnie Galicyi spornego obszaru zie- 


mi. Co więcej komisya znalazła między góralami 
polskimi po stronie węgierskiej, starców 80-letnich, 
którzy pamiętają jak im, jako poddanym węgier- 
skim zabraniała żandarmerya węgierska przekraczać 
granicy, za którą już po stronie polskiej leżał sporny 
dziś grunt przy Morskiem Oku. 

W niedzielę będziemy nareszcie obchodzić rocznicę 
grunwaldzką. Lepiej późno, niż nigdy. Wójt gminy, 
na żądanie wielu osób, zwołał posiedzenie gmiuy i 
zaprosił na nie kilka wybitniejszych osobistości. 
Zanważył jednak z góry pan wójt (dr Chramiec), 
iż ma wskazówki ze sfer wyższych (czemu nie naj- 
wyższych?), aby uroczystość odbyła się w miejsca 
zamkniętem, bez pochodn. Zebrani na posiedzenie 
nie mogli pojąć, dlaczego pochód w Zakopanem ma 
być groźniejszy dla bezpieczeństwa państwowego, 
niż dozwolone pochody w Krakowie, Lwowie i in- 
nych miastach galicyjskich, Więc też uchwalono 
nabożeństwo, odczyt, iluminacyę i pochód, 

O tem, że mieliśmy ta monologistę Fiszera, tom- 
bolę ze zabawą ogrodową na „Bratnią pomoc nczą- 
cej się młodzieży”, koncert „Echa“ pod kierunkiem 
Galla i z ndziałem krakowskich mandolinistów, o tem 
zapewne dobrze wiecie, bo i ja o tem poczęści do- 
piero z krakowskich dzienników się dowiedziałem. 


bę 


Warchoł na urlopie. 
Pan radca Pocieszkiewicz jest praez jedenaście 
miesięcy, podczas których urzęduje, wzorem czło- 
wieka spokojnego, prawdziwie łagodnym barankiem, 
istotą, która mimo wysokiej stosnnkowo rangi, przyj- 
mnje z rezygnacyą deszcz i pogodę, zimno i upały, 
nie czyniąc Bogn żadnych wyrzutów. Dopiero gdy 
otrzyma czterotygodniowy urlop, staje się pan Po- 
cieszkiewicz nagle malkontentem. nieledwie „socya- 
łom“, któremn wszystko zawadza, nawet policyant 
przed Hawełką, nie się nie podoba, nawet pocze- 
kalnia tramwajowa na rynku. Ba! — powiadają 
niektórzy, czemu atoli trudno dać wiarę — że wtedy 
pan radca wypowiada nawet posłnszeństwo swojej... 
małżonce. To ja między bajki włożę, natomiast 
mogę pod przysięgą — ale nie praską — zeznać, 
że zresztą wszystko jest prawdą, że pan Pociesz- 
kiewicz podczas nrlopu rzeczywiście przemienia się 
w warchoła... Złoty kołnierz i warcholstwo w Kra- 
kowie! 

Otóż obecnie pan radca Pocieszkiewicz jest na 
nrlopie. Spotkałem go dzisiaj na plantacyach i wła- 
śnie chciałem „dać nura“ w bramę Floryańską, 
gdy pan radca tubalnym głosem wezwał mnie „ad 
audiendum verbum“. 

— Co to pan nciekasz przedemną? Ha? — za- 
pytał mnie tak, jak gdybym był zbiegiem z pod 
chorągwi. 

— Nie, panie radco, mam tylko pilny interes — 
odpowiedziałem, spoglądając niecierpliwie na ulicę 
Floryańską. 

— Pilny interes? Jaki? — eedził pan radca, 
idąc ze mną ku rynkowi. — Banki jeszcze zam- 
knięte, piękne panie śpią jeszcze i nie przyjmają 
bnkietów, w redakcyi woźny dopiero prochy... 

Tu urwał nagle, odskoczył i krzyknął z nieopi- 
saną furyą: 

— Łotrze! jak jedziesz!?... 

Łotrem był chłopiec, który z tyłu popychał wó- 
zek dwukołowy. Ogromny dysze], sterczący z przodn 
wózka, w miarę, jak koła uderzały o bruk, wyko- 
nywał gwałtowne ruchy ua prawo i na lewo, nikt 
bowiem go nie trzymał. Przy tej sposobności pan 
radca otrzymał dotkliwy raz w okolicę wątroby, 
którą ubiegłego roku takim kosztem w Karlsbadzie 
przyprowadził do porządka. 

— A to haltaj z pod ciemnej gwiazdy! — mó- 
wił zaperzony radca. — I policya pozwala, ażeby 
w ten sposób w Krakowie popychano wózki, pnszcza- 
jąc luzem dyszel! Ale u nas wszystko wolno. 

— Gdyby to!... 

— Jakto, nie wszystko? — podchwycił radca. — 
A może pan masz słuszność... Wolno robić wszystko 
złe, a nie wolno robić nie dobrego... 

— Radco dobrodziejn! A niechże pann Bóg da 
sto lat nrlopu bez spotykania się z dwnkołowemi 
wózkami! 

— Tylko nie tak gorąco.. Bo to wy dziennika- 
rze upatrujecie zaraz w każdem słowie program, 
domyślacie się, Bóg wie czego. 

Spojrzał na wieżę Maryacką, chcąc zwrócić moją 
nwagę na co innego. 


— Będziemy ją wkrótce restanrować — odezwa- 
łem się, ażeby coś powiedzieć. 

— Tere fere kuku... Komisya Rady miejskiej 
swoje, a wypożyczony od Anstryaków „szlendryan* 
swoje -— odparł radca. — Przestraszyła ich We- 
necya, więc „polecili“ wieżę opukać, ale od pukania 
do restanrowania daleka jeszcze droga, tak daleka, 
jak od bicia się w piersi do poprawy. My ciągle 
bijemy się w piersi i ciągle grzeszymy po dawne- 
mn. Nie znam się na tem, ale sądzę, że nasza 
wieża Maryacka stoi na niewzrnszonym gruncie, 
w każdym razie na lepszym, niż nasze postanowie- 
nia. Ale gdyby — czego nie daj Boże — miała 
rnnąć, bądź pewnym, drogi mój publicysto, że świat 
nie bolałby z nami nad naszem nieszczęściem, 
z pewnością nie. Przeciwnie, wszyscy urągaliby 
nam, natrząsaliby się z nas, zarznciliby nam, że 
jesteśmy barbarzyńcami, którzy nie umieją opieko- 
wać się Bwojemi zabytkami historycznemi. Odwoła- 
jemy się ciągle do Europy, zapominając, że ta 
Europa jest tylko pojęciem geograficznem, niczem 
więcej. Ciasna kamienica, w której lokatorowie 
ciągle biorą się pod gardła i wodzą za łby. 

Skręcił nagle na prawo i pociągnął mnie za so- 
bą, mówiąc po drodze: 

— Muszę u Bujańskiego kupić markę pocztową, 
gdyż noszę od wczoraj wieczora pilny list, ale nie 
mogłem dostać marki, chociaż w okolicy mego po- 
mieszkania dosyć jest trafik. Ba! ale trafiki kra- 
kowskie są rzeczywiście specyalnością, której nawet 
w Dobczycach nie njrzysz. Na dziesięć trafik może 
jest jedna, która posiada marki na składzie, Wpra- 
wdzie na żółtym szyldzie pod czarnym orłem dwu- 
głowym wyraźny znajduję napis: „Skład marek po- 
cztowych* — ale możesz być pewny, że marki tam 
nie dostaniesz. Co to za interes?., Za to niezawo- 
dnie pokrzepić się możesz wódką, piwem, lub her- 
batą, w Krakowie bowiem trafika z regały mieści 
Bię w szynka, i to, o ile możności, jak najobskar- 
niejszym, Właściciel takiej trafiki i takiego składu 
marek pocztowych uważa człowieka żądającego mar- 
ki za niewygodnego intruza , który przeszkadza i 
zabiera miejsce „porządnym gościom“. 

— Rzeczywiście, trafiki w micńcie naszem są 
wstrętnemi norami n. p. wobec warszawskich i mo- 
gą tylko istnieć w takim stanie, dzięki niesłycha- 
nej potulności naszej. Pan radca, jako urzędnik, 
mógłby wnieść zażalenie do właściwej władzy z le- 
pszym, naturalnie, skntkiem, niżeli zwyczajna „par- 
tya“. 

— Dziękuję ślicznie za radę; ładniebym się 
ubrał, Okrzyczanoby mnie warchołem , nrzędnikiem 
nielojalnym , który się mięsza do „obcego zakresu 
działania“. 

— Ależ to byłoby zażalenie przeciwko trafikom, 
nie władzy. 

— Ale władza mnsiałaby je załatwić — odrzekł 
p. radca — Zażalenie trzeba przeczytać, trzeba na- 
stępnie podane w niem okoliczności stwierdzić, win- 
nych ukarać, złemu na przyszłość zaradzić. To by- 
łoby nad siły „władzy*. Znam się na tych rze- 
cząch... 

— I pan radca to mówi? 

— A mówię! Tak mi się podoba! — krzyknął 
p. Pocieszkiewicz. — Mam tego wszystkiego po- 
tąd — zawołał , palcem pokazując na gardło, — 
Służę lat trzydzieści z okładem: co zastałem , jako 
praktykant w urzędzie, muszę pielęgnować,, jako 
radca. Prawdziwa konserwacya zabytków history- 
cznych! Straszna siła bezwładności! 

Spojrzałem na p. Pocieszkiewicza jeżeli nie z o- 
wielbieniem — to w każdym razie z niekłamanem 
zdziwieniem, On zaś, jak gdyby chciał uniknąć o 
wacyi z mej strony, zniknął w trafice głównej. — 
Wyszedłszy stamtąd, wrzucił list do skrzynki no- 
cztowej i porwał mnie na dalszy spacer. 


— Popatrz pan! — rzekł, wskazując na dwóch 
ludzi, którzy, stojąc na drabinkach , myli wystawę 
skiepową. — Godzina, zaraz, bądźmy dokładni — 
tu spojrzał na zegarek — otóż, godzina 8 minut 
30, albo pół do dziewiątej; ruch w całej pełni na 
tak pryncypainem miejscu, jak linia A-B, a ten oto 
pan kupiec każe teraz myć wystawę sklepową! 
Mniejsza o przechodniów, którym brudna woda obry- 
zga ubranie — przecież to takie krakowskie , takie 
swojskie! Pedant powiedziałby, że mycie wystaw 
sklepowych powinno się odbywać gdzieś około go- 
dziny 6 zrana , ale knpiec przy linii A-B nie jest 
pedantem, ale właśnie kupcom, zaciągniętym do re- 
gestru handlowego. 

Szedł tak szybko, że niktby go nie podejrzywał 


WB 
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A cóż wobec bezmiernych tych walk, których | 
pasmem jest wszechżycie, myśli nie pobudza ? 
Poemat staje się więc zarazem skarbcem głę: 
bokiej mądrości. Jesteśmy przeszyci tą trwogą 
złowrogą, którą ptaszęta leśne przejmuje srogi, 
posępny puchacz; odczawamy wszystkie rozko- 
sze miłości i przywiązania pary mysikrólików; 
jakby w losach osób najbliższych bierzemy 
udział w losie tych szarych śpiewaków leśnych, 
przeżywających chwile istotnego wniebowzięcia 
i bolesnych tragedyj; poeta rozszerza nam du- 
szę, wlewa w nią potoki miłości, współczucia; 
rośniemy — z nami rośnie Świat, wizya na- 
szego świata. Z całą tą przyrodą prastarą, 
szczerą, swojską staje nam przed oczyma pra- 
stary, swojski, świat dawnych zwyczajów, da- 
wnych ludzi, nareszcie oni sami zjawiają się, 
przodkowie, bohaterzy, pierwsi ojcowie tej 
krainy. Przeszłość z przyszłością łączą się wi- 
domym tym znakiem, którym jest lud żywy... 
a gdy on nawet jęczy w uścisku zimy srogiej — 
„niedola zdaje się istnieć jedynie dlatego, aby 
była bodźcem do tem gorętszych pragnień, do 
tem piękniejszych marzeń, Z owych pragnień 
i marzeń wyzwala się siła olbrzymia, której 
praca przeobraża życie zwątlone o postaci co- 
raz wdzięczniejsze. Czyny! ”... 

„„Takie są koleje w dziejach Zycia“... 

Rzuciwszy okiem na całość owych kolei, ma- 
lowanych przez poetę, widzi się zapewne nie- 
jednę niedoskonałość układu, wykończenia. „My- 
sikrólik* — początkowy bohater także tytn- 
larny — znika, poemat rośnie w symbol, lecz 
bez jednolitego, powziętego z góry pomysłu, 
z nawrotami, powtarzaniami, nierównościami. 
Ale rozpamiętywując losy Adolfa Dygasińskie- 
go — nie dziwimy się temu bynajmniej i tyl- 
ko z bolesnem westchnieniem powtarzamy za 
nim: 
„Takie są koleje w dziejach życia!* 
— Szczególnie — u nas. 
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do wyłożenia lokali Dy- 
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Dwór w łaliniszkach 


Emmę Jeleńską. 


143 (Ciąg dalszy). 

I była dłaga chwila ciszy. Fale z pluskiem 
odbijały się o brzeg — drżały wysmukłe trzci- 
ny i brzęczały nad wodą komary. A gdzieś 
niedaleko w trawie odzywały się świerszcze. 

Zosia stała z załamanemi rękami, jak gro- 
mem rażona. Nie, tego nie spodziewała się. 

Nagle zdala odezwał się głos Jasia i leciał 
poprzez gałęzie drzew. 

— Jerzy! Jerzy! 

On zerwał się. Blady był i oczy mu świeciły 
jakimś gorączkowym płomieniem. Stanął przed 
nią, objął całą jej postać długiem wejrzeniem, 
chciał coś powiedzieć, ale usta mu zadrżały i 
głos załamał się w gardle. Więc tylko obu rę- 
kami schwycił się za głowę i nie oglądając 
się, biedz zaczął przed siebie. 

Pędził, jakby go gnały farye o krwawych 
biczacb, jakby się za nim rozszalały moce pie- 
kielne, jakby jedyne ocalenie było w ucieczce... 
W skroniach mu tętniło, w gardle dławił płacz, 


Teraz niebo było całe złote od zachodzącego 
słońca, a nad jeziorem paliła się zorza. 

Usiedli. 

Pan Adam zapalił papierosa, a Zosia rzekła 
wyraźnie: 

— $Stryjciu, ja kocham Jerzego. 

— Masz tobie! a toż co nowego? 

— I Jerzy mnie kocha. 

-— Kocha? 

Pan Adam pokręcił głową. 

— No, to pobierzcie się. 

— Tak, stryjciu. Ale on nie chce. 

— Nie chce? to osioł!... 

— On mówi, że ja jestem bogata, a on nie 
jest bogaty, więc on nie może.. I on chce po- 
jechać na Syberyę i nigdy nie wrócić... Bo on 
mówi, że moja rodzina nie zgodzi się.. A ja 
bez niego... nie mozę... 

Łzy zaczęły napływać do oczu Zosi i mru- 
gała powiekami, aby je rozpędzić, ale usta jej 
drżały i krzywiły się mimowoli, jak u rozżalo- 
nego dziecka. 

Pan Adam oburzył się. 

— Osioł jest! Kochacie się, to i dosyć! Bo- 
gactwo! nie wielkie tam to twoje bogactwo. 
Zadłużyli Biały Dwór, kto wie, co tam zosta- 
nie! — A on to nie ma bogactwa w swojej 
głowie? Wykształcony, rozumny, pracowity, 
oszczędny, zawsze sobie poradzi i zarobi na 
siebie i na żonę. — Kiep jest, kto inaczej po- 


krople potu spływały mu po czole, a on biegł | wie. 


naprzód nieprzytomny, oszalały. Byle dalej! 
byle dalej! 

— $Stryjciu — rzekła Zosia tegoż dnia pod 
wieczór, biorąc pana Adama za rękę — ja mam 
„do stryjcia interes. 

— No, patrzajcie państwo, cóż to takiego ? 

— Proszę przejść ze mną do ogrodu, bo nie 
trzeba, aby kto słyszał. 

— Cóż to, sekret jaki, czy co? 

— A sekret, stryjciu. 


— Prawda, stryjciu? Ja tosamo jemu mówi- 
łam, ale on taki dumny... 

— Nie dumny, a durny, z przeproszeniem. 
Filozof jaki! Będzie on tu imponował. Ja jemu 
pokażę! 

Pan Adam zaperzał się coraz bardziej. 

— Rodzina! cóż to, on myśli, że ta rodzina, 
to same półgłówki, że będzie tylko człowiekowi 
w ręce zaglądać, co ma. Cymbał jest, osioł, 
kiep, nie widzi, że nam żadne bogactwa nie 


I Zosia, uczepiwszy się stryjowskiego ramie-|zawrócą w głowie, że nam dla ciebie chodzi 
nia, prowadziła znowu do ławki nad jeziorem.lo człowieka, a nie o jego bogactwo... 


Chodniki, Dywa- 


zad 


Cerat 


Serwety na stoły, 


wetki na tace, prześcieradła gumowe, 


— Prawda, stryjcin? 

I Zosia z nśmiechem na twarzy, który się 
przedzierał przez łzy, przytuliła się do stryja. 

On ją objął ramieniem i przycisnął do sie- 
bie. 

Przez chwilę milczeli, A potem on zaczął py- 
tać: 

— Kocha ciebie, powiadasz? Skądże wiesz 
o tem? , 

— Ja, stryjciu, już dawno wiem o tem, je- 
szcze przed wyjazdem do Rzymu, zdawało mi 
się.. Ale teraz, kiedy przyjechał do Wilna i 
zastał ciotkę w trumnie, a mnie przy niej, to 
w pierwszej chwili nie mógł pohamować się i 
jakoś to wyszło na jaw. Ale potem on oprzy- 
tomniał i zaczął znowu udawać, że niby nic. 
Więc ja zrozumiałam, że on sam tego nigdy 
nie powie... 

— No i cóż? , 

— Więc ja pierwsza jemu powiedziałam. 

— (o powiedziałaś? Że jego kochasz? 

— Tak, stryjciu. „ 

Na wspomnienie tej chwili znowu gwałto- 
wny rumieniec oblał jej twarz, czoło i siedziała 
zawstydzona. 

A stryj dalej pytał: 

— No, a on cóż na to? 

— On wtedy przyznał się też, ale powie- 
dział, że z tego nic nie będzie, bo moja ro- 
dzina nie pozwoli, bo ja bogata, a on nic nie 
ma — i że on odjedzie i że trzeba zapo- 
mnieć,.. 

Znowu kilka łez potoczyło się po twarzy i 
spadło na jasny stanik. 

— No, a potem? 

— Potem Jaś zaczął wołać na niego, więc 
on zerwał się i uciekł. Chciał coś powiedzieć, 
ale widać, że nie mógł, bo nie nie powiedział 
i uciekł. 

— A cóż ty? 

— Ja? nic, stryjciu, nie bardzo pamiętam. 
Siedziałam tu, a jak wróciłam do doma, to 


pojechał sobie z Bijnciszek i może już go ni- 
gdy nie zobaczę. 

I łzy coraz Szybciej toczyły się jedna za 
drugą po zbladłej znowu twarzy i Zosia ukryła 
twarz w dłonie i płakała. 

Pan Adam rozczulił się. 

— No, nie płacz, nie płacz — mówił. — I 
nie wyjechał z Bijuciszek i zobaczycie się 
jeszcze i wszystko będzie dobrze. Oj, masz 
też nad kim sobie oczy psuć! Cymbał ten! 
Szczęście samo lezie jemu do rąk, a om nie 
chce brać! Nie łez on twoich, a stu bizunów 
wart. 

— A stryjcio tylko co mówił... 

— Mówiłem i sto razy powtórzę, że porzą- 
dny chłopiec. Daj Boże, takich więcej! Był jak 
najlepszym synem dla panny Pauliny i nauki 
skończył doskonale i widać, zdolny, jeżeli do- 
stał taką posadę poważną i sumienny, bo choć 
nie zmuszony, spłaca ojcowskie długi i dobrze 
wychowany, z zacnej rodziny, porządny chło- 
piec! — Ale osioł, to osioł! — No, dość już 
tego! Jesteś zuch dziewczyna. Ale teraz nie 
płacz i zostaw mi całą sprawę, a może jakoś 
da się załatać. 

— Ach, jaki stryjcio dobry! 

— Ot, jaż i dobry! Oj, wy, zakochani. 

Westchnął pan Adam, bo mu na myśl przy- 
szły własne jego dzieje. Ale teraz trzeba było 
na tę biedę poradzić i tych dwoje postawić na 
dobrej drodze. — Jerzy gotów był naprawdę 
głupstwo zrobić i odjechać, dumna, rogata du- 
sza! Prosić i kłaniać się nie raczył A wtedy, 
co będzie z Zosią. Wszystko lepiej, jak wi- 
dzieć ją płaczącą i nieszczęśliwą! Chybażby 
sprawiedliwości nie było na świecie, gdyby 
taki złoty promyk miał zgasnąć! Trzeba się 
rozgadać z tym pyszałkiem, szczerze, otwarcie 
rzecz mu przedstawić, — Teraz on się wzdra- 
ga z obawy przed rodziną, ale gdy mu powie 
ta właśnie rodzina: Dajemy ci ją, bo ufamy 
tobie, — bierz ją i niech wam Pan Bóg bło- 


już go nie było. I teraz kto wie? może on jużigosławi! to przecież ustąpi ze swej dumy. — 


pokrycia stołów, Ser- 


Kraków 


Specyalny skład 
Tryestęńsiej fabryki 


Niedziela, 20 Lipca 1902. 


o trzydziestoletnią przeszło służbę. Był podrażniony 
bardziej i o wcześniejszej porze, niżeli kledyindziej. 
Dokuczaty mu nagniotki po dłagotrwałej słocie?... 
A może wątroba skutkiem uderzenia dyszlem?... 
A może wreszcie żona wbrew opinii publicznej za- 
truła mu dzień dzisiejszy? Nie wiem, widziałem 
tylko skutki. 

— Dokąd pan idziesz? 

— Do redakcyi — odpowiedziałem, 

— Dobrze, odprowadzę pana. 

Szliśmy linią A-B i ulicą Szczepańską, ażeby na- 
stępnie skręcić w Jagiellońską. Gdyśmy przybyli na 
róg placu Szczepańskiego, pan radca zatrzymał Bię, 
ręką wskazał przed niebie i tak przemówił (zwrot 
homeryczny, czy homerowski): 

— Wyobraż pan sobie, że jesteś obeym turystą, 
który poraz pierwszy zwiedza Kraków pod mojem 
przewodnictwem. Więc wyjaśniam panu, że ten plac, 
wybrukowany „kociemi łbami*, a pokryty teraz oto 
stosami najrozmaitszych liści, jest targiem na ja- 
rzyny, a także i na ryby. A ten jednopiętrowy bu- 
dynek secesyjny, to siedziba Towarzystwa przyja- 
ciół sztuk pięknych, nasz krakowski „salon* arty- 
styczny. Ładne otoczenie dla Świątyni sztnk pię- 
knychi Ale to również takie rozczulająco swojskie, 
takie krakowskie!... 

Pan radca odsapnął i tak dalej ciągnął (zwrot 
z „Enejdy*, jeżeli się zresztą nie mylę): 

— A ten oto olbrzymi szary gmach na lewo, to 
były teatr krakowski, stojący od szeregu lat pust- 
ką; to pomnik, czy symbol gospodarki miejskiej, 
stósowna dekoracya placn Szczepańskiego. 

Przerwał nagle i zupełnie jnż innym głosem o- 
dezwał się po chwili: 

— Jestem krakowskiem dzieckiem, więc mnie to 
mierzi, boli... 

Miał w tej chwili poczciwą minę mieszczanina 
krakowskiego, namiętnie przywiązanego do „swoje- 
go“ miasta. Odprowadził mnie do redakcyi, sam 
zaś poszedł na kwaśne mleko do Chmary, 


H. Josse. 
Z a 


| Prenumeratę tygodniową 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy* 
dia osób, bawiących w miejscowościach kąpie- 
iowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre- 


wrotem dla dorosłych 1 kor. 50 hał, dle dzieci 
60 hal. 

Karty wstępu nabywać można w resurzie urzę- 
dniczej, hotel Europejski, al. Lubicz l. 3, w sobotę 
od godz. 6 do 9 wieczór, w niedzielę, tj. 20 bm., 
od 9—12 przed południem, tudzież na dworcu 
przed odjazdem. 

Z Tow. przyj. sztuk p. Na posiedzeniu dyrek- 
cyi dnia 6 b. m. dokonano zakapu dzieł sztnki do 
rozlosowania pomiędzy członków Towarzystwa za 
rok bieżący. Ogółem zaknpiono za snmę 2255 kor. 
18 utworów następujących artystów: Stan. Czaj- 
kowskiego, Eliasza, Glitzensteina, Hoffa, Jaworskie- 
go, Rychter-Janowskiej, Szczamburskiego, Edw. Tro- 
janowskiego, Uziembły, Wygrzywalskiego i Wy- 
wiórskiego. 

Nowe linie kolei elektrycznej. Po położenia 
szyn wzdłuż linii Dłaga— Zwierzyniec, rozpoczęto 
roboty około ntwierdzania przewodów elektrycznych. 
Potrzebne do tego maszty żelazne już zwieziono 
i zaczęto stawiać w ulicy Sławkowskiej. Na prze- 
strzeni od mostu przy ul. Wolskiej do Parka dra 
Jordana roboty ziemne w pełnym toku; wszakże 
wobec tegv, że tor pójdzie lewą stroną gościńca, 
daże i piękne drzewa z tej strony będą zapewne 
powycinane, aby gałęzie nie przeszkadzały przewo- 
dom elekirycznym, co zeszpeci piękną aleję. 

Stow. drukarzy i litografów „Ognisko“ w Kra- 
kowie urządza w niedzielę 20 bm, wycieczkę 
na Bielany. Odbędą się tam tańce, Mnzyka 
przygrywać będzie od godz. 2 popoładnin. Podwo- 
dy przy starej rogatce Zwierzynieckiej i Wolskiej 
u wylotu Błoń, W dnia wycieczki powiewać 
będzie flaga z okien stowarzyszenia „Ognisko*, 
Rynek główny nr. 12, MI p. Bilet pojedyńczy 1 K, 
familijny 2 K. 

Potomkowie Zawiszy Czarnego. Od jednegn 
z przyjaciół naszego pisma otrzymujemy następują- 
jące informacye odnośnie do wygasłej rodziny Za- 
wiszów Czarnych, potomków słynnego wojownika 
z pod Grunwaldu: „Ostatnim męskim potomkiem 
Zawiszy Czarnego był mieszkaniec miasta Kielc, 
ogólnie szanowany rękodzielnik tamtejszy Zawisza, 
który zmarł tamże i pochowany został na kieleckim 
cmentarzu w r. 1872. Genealogia owego potomka 
z herbem rodzinnym udokumentowana należycie, wo- 
bec władz rosyjskich, bardzo pod tym względem 
ścisłych, widnieje spisana na kamieniu grobowym 
tego ostatniego s Zawiszów Czarnych. 


NOWA REFORMA. 


200 kroków od domów najbliższych, a od rynku 
ó pół kilometra, Czyby rząd nie mógł się postarać 
o przeniesienie prochowni do innej oddalonej czę- 
ści miasta, albowiem takich miejsc jest tutaj i to 
dogodnych nie mało. Z powodu tego miasto ponie- 
kąd traci nrok, albowiem kn stronie Białej, gdzie 
stoi prochownia, posuwałaby się bndowa domów do 
samej granicy gminy Chocznia, a z obawy kiedy- 
kolwiek wyniknąć mogącej wielkiej katastrofy, ka- 
żdy się waha stawiać budynek. A byłaby to alica 
bardzo piękna, jak alica Lwowska, bo i przy tym 
samym trakcie cesarskim, 

Zamach na księdza. Z Radymna donoszą do 
„Dziennika polskiego“: Podczas nabożeństwa w ko- 
ściele przy zwłokach jednego z parafian, rzncił się 
emerytowany wożny pocztowy Czternastek, na mszę 
odprawiającego księdza Kalika. Uderzeniem w gło- 
wę kijem, powalił księdza na stopnie ołtarza, które 
oblała krew, z rany księdza płynąca. Zbrodniarza 
przytrzymano. Zwłoki parafianina przeniesiono za- 
raz do cerkwi, a kościół sprofanowany zamknięto. 
Ks. Kulik żyje, ale rana jest ciężką. Czternastek 
służył dawniej przy żandarmeryi, potem był wożnym 
pocztowym w Jarosławiu, ale dla choroby nmysło- 
wej spensycuowano go, poczem zamieszkał z rodzi- 
ną w Radymnie. Tu oddawał się nałogowo pijań- 
stwa, wskutek czego żona żaliła się przed ks. Ku- 
likiem, gdyż trwonił całą pensyę. Gdy więc Ozerna- 
stek zgłosił się do urządn parafialnego z kwitem 
pensyjnym o potwierdzenie, ks. Kulik czynił tru- 
dności, a nawet odmówił klanznli. To ma być po- 
wodem napadu jego na proboszcza. 

Wink von Berlin? Czytamy w „Przedświcie* 
lwowskim: Jubiler lwowski, p. Strzelecki, chcąc dać 
rodakom swym sposobność nabywania pięknych pod 
względem rysunku i wykonania wyrobów jubiter- 
skich z emblematami polskiemi , postarał się o je- 
den z najdoskonalszych medalionów Kościuszki i 
orła Piastowskiego, dał do odbicia swema rytowni- 
kowi w Wiedniu i tam polecił je wybić na specy- 
alnej maszynie parowej (we Lwowie takich maszyn 
niema). Ozdoby te zostały więc wykonane w zło- 
cie i srebrze, jako branzoletki, broszki, spinki do 
manszetów, wisiorki itd, , należało je tylko jeszcze 
dać do opuncowania w mennicy. Tam atoli cały 
nakład zatrzymano i odmówiono stempla , motywu- 
jąc tem, że treść tych przedmiotów jest „politisch- 
widrig*. A warto przypomnieć sobie, że tysiące 
egzemplarzy szpilek, broszek, medalionów i t. d., 


nie został w płomieniach, inwentarz żywy również 
uratowany. 

Pomimo ugaszenia pożaru z brzaskiem poranku 
w kilka godzin później tliły się jeszcze zgliszcza, 
roznosząc gryzący dym po okolicy. 

Przyczyna pożaru dotąd nie wyjaśniona. 

Z Wenecyi donoszą, że bazylika św. Marka i 
pałac dożów nie zostały wcale uszkodzone. Z pod 
gruzów zawalonej wieży wydobyto dużo rzeżb, 
bronzów i ornamentów nienaruszonych zupełnie; 
będą one po odbudowaniu wieży umieszczone na 
swoich dawnych miejscach. W Wenecyi krąży po- 
głoska, jakoby jedynym winnym w sprawie kata- 
strofy był inżynier Rapollo, który przed kilku ty- 
godniami kazał w ścianie wieży zrobić poaiome 
wcięcie, ażeby tam umieścić piytę kamienną. Ra- 
pollo sam przyznaje, że niedokładnie znał budowę 
wieży. Minister Nasi miał onegdaj z inżynierem 
Rapollo długą konferencyę. Wojsko usuwa rumowi- 
ska i jutro „Piazza* będzie otwartą dla ruchu 
Stwierdzono, że cegły wieży pochodziły z czasów” 
rzymskich z Akwilei. Większa część architektów 
oświadczyła się przeciw odbudowaniu wieży. Król 
Wiktor Emanuel przybywa w niedaielę do Wene- 
cyi i zwiedzi miejsce katastrofy. i 

Niebezpieczeństwo dla zabytków sztuki wło- 
skiej. Z Rzymn nadszedł następujący telegram: 

„italia“ twierdzi, że dach bazyliki S. Giovanni 
lateraneo w Rzymie grozi zawałeniem i'waywa mi- 
nistersttwo oświaty, aby zarządziło środki zabozpie- 
czające. Kościół San Giovanni in Laterano leży 
tuż obok Laterana, papieskiego pałacu w Rzymie, 
posiadającego na podztawie ustawy gwarancyjnej 
z r. 1871 eksteryteryalność. Kościół ten „matka 
i głowa wszystkich kościołów“ jest jednym z sio- 
dmiu odpustowych, a pięciu patryarchalnych kościo- 
łów w Rzymie, 

Minister Nasi, przebywający w Wenecyi, zawe- 
zwał do siebie inżyniera miejskiego z Vicenzy i 
zażądał od niego informacyi co do gmachu „Basi- 
lica Palladiana*, którego mury mają być w złym 
stanie. 

Koronacya króla Edwarda ma, według ogło- 
szenia urzędowego, odbyć się dnia 9 sierpnia br., 
oczywiście jeżeli stan zdrowia króla na to po- 
zwoli. 

Ogłoszony wczoraj przed poładniem biuletyn 
stwierdza ciągłe polepszenie w zdrowin króla, Zmia- 
na miejsca pobytu oddziałała nader korzystnie. Król 


W parku dra Jordana odbędzie się jutro kon- 
cert, urządzony staraniem I gal. Towarzystwa c. k. 
weteranów wojskowych ku nuezczenia 25-letniej 
rocznicy poświęcania sztandaru. Rano odbędzie się 
nabożeństwo w katedrze na Wawełn 

Tamowanie ruchu przechodniów na chodni- 
kach Małego Rynku, placa Szczepańskiego i ulicy 
Siennej przechodzi niekiedy wszelkie granice. Po 
prostu nie można się doprosić, aby liczne grupy 
stałych gości tamtejszych szynków, zajęte zazwy- 
czaj bardzo ciekawemi i drastycznemi rozmowami, 
zechciały przepuścić przechodnia. Wezwania ze stro- 
ny stróżów bezpieczeństwa: „proszę się rozejść!*, 
tak bardzo potrzebne dla wygody przechodniów, są 
tam nieznane. Widocznie Żołnierze policyjni tylko 
w dniach wyborów, gdy liczne grona wyborców 
stoją przed magistratem , oczekując rezultatu skro- 
tynium, mają polecenie wzywać energicznie spokoj- 


numerata wynosi: 
W Austro-Węgrzech . . . . . 70 h. 
W cesarstwie niemieckiem 80 h. 
W innych państwach Europy 1 K 20 h. 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 
Kronika. 


Kraków, 19 lipca. 


Z Akademii umiejętności otrzymnjemy nastę- 
pujące pismo: Wskutek odezwy Akademii umięję- 
tności w sprawie inwentaryzacyi rękopisów, zawie- 
rających materyały do historyi literatury i oświaty 
w Polsce nadchodzą liczne zapytania, na które, na 
razie, z powoda feryi i nieobecności sekretarza Ko- 


z orłami polskimi i wizerankami polskich zasłużo: 
nych mężów przychodzi od lat kilkudziesięcin rok 
rocznie 2 fabryk wiedeńskich, niemieckich, praskich 
i bawarskich. 

Skandal w poznańskich niemieckich kołach 
urzędniczych. Jeden z najwyższych urzędników 
pruskich w Poznaniu , tajny wyższy radca finanso- 
wy i dyrektor podatkowy prowincyonalny, p. Loeh- 
ning, został pozbawiony urzędu i posady w wa- 
runkach doprawdy rzadkich. P. Loehning zaręczył 
sią z córką sekretarza regencyjnego , p. Cocciusa. 
To obarzyło wyższe sfery urzędowe. Naczelny pre» 
zes, komendernjący generał, minister, i t. d. zajęli 
stanowisko wobec niego nieprzychylne. Cała kasto- 
wość binrokracyi pruskiej wystąpiła jaskrawo na 
jaw. Wysoki urzędnik zaręczony z córką sekreta- 
rza!.. Ale oprócz tego p. Loshning jest wrogiem 
hakaty, niejednokrotnie wyrażał swe oburzenie o 


cznje się zdrowy, większą część dnia może spędzać 
w łóżka na otwartym pokładzie, 

Jedno z ilustrowanych czasopism angielskich, 
„Lady Kealm*, ogłosiło w czerwcu opis odbytej 
koronacyi | skrytykowało niekorzystnie przedsta- 
wienie koronacyjne w operze, które oczywiście 
wskutek zasłabnięcia króla także się nie odbyło. 
Wskutek wniesionej skargi wydawnictwo pisma za- 
płaciło obecnie jako karę do fnnduaza szpitalnego 


ubolewanie. 


odezw wezwał robotników do zaprzestania pracy. 


go stann wody pociąg między stacyami Koncsina i 


dróżni uszli cało. 


1200 złr. i wyraziło dyrekcyi opery pisemnie swe 


Strejk ogólny. Kongres robotników kolejowych 
w Madrycie uchwalił ogólny strejk i w tysiących 


Katastrofa kolejowa. Z Zagrzebia telegrafnją 
nam: Wczoraj zrana wykoleił się wskutek wysokie- 


Zlatar. Jeden wagon wpadł do wody; wszyscy po- 


misyi literackiej, odpowiedzi nie mogą być udzielo- 
ne. Z rozpoczęciem prawidłowem czynności Akade- 
mii w miesiącn październiku br. prześle się wszyst- 
kim interesowanym i odpowiedzi i instrakcye na 
ich aapytania. 

Z uniwersytetu. Profesor szkoły położnych 
w Krakowie , docent dr Aleksander Rosner, otrzy- 
mał tytn? nadzwyczajnego profesora uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

P. Stefan Szczaniecki, ansknitant sądowy, rodem 
z Krakowa, otrzymał dziś ma tutejszym uniwersy- 
tecie stopień doktora praw, 

Wieża Maryacka. Urząd budowniczy miejski n- 
rządza rusztowanie na szczycie murów wieży Ma- 
ryackiej w celn przeprowadzenia badań i robót re- 
stauracyjnych, 

Wycieczka do Okocima. Przypominamy jutrzej- 
szą wycieczkę urzędników kolejowych do Okocima, 
która wyjedzie z Krakowa osobnym pociągiem spa- 
cerowym o godz. 12 m. 45, powrót o godz. 11 
wieczorem. Dojazd pociągiem do samego Okocima. 

Karta wstępu z jazdą pociągiem tam i z po- 
En zn RÓ ROA O_O 


Bo, jeśli mu zawadza Zosi fundusz. to Bóg 
widzi, że po takim dziale, niewiele z niego 
zostało. Długi z nią weźmie, a nie fundusz. 
A nawet, materyalnie, jakby się tam przy- 
dał młody, dzielny, pracowity gospodarz! — 
Taki, toby może co jeszcze uratował, — mo- 
żeby wynalazł nowe źródła dochodu, — może- 
by z czasem postawił na nogi tę walącą się 
ruinę. Pewnie, bogaty nie jest, ale dobry czło- 
wiek i Zosia go wybrała. Więc czegóż chcieć 
wiecej? 

— Chodźmy do domu — rzekł pan Adam. 

Wstali i poszli ku domowi przez ciemniejący 
ogród. Zosia, „zmęczona wrażeniami, z malutką 
iskierką nadziei na dnie serca, poszła prosto 
na górę, do Ani, której migrena trochę się roz- 
Prószyła pod wieczór. Usiadła przy niej i w 
milczeniu wzięła jej rękę. W przyćmionym po- 
koju byłocicho i szaro, jakaś tęsknota rozwie- 
szała się w powietrzu. 
] Zochno moja złota — szepnęła Ania -— 
co ci jest? Takaś inna, niż dawniej! Masz co 
na sercu 

Zosia zrazu nie odrzekła nic, aż nagle, jak- 
by ją coś rozpierało, zawołała: 

— Ach, Aniu! ja jego kocham — kocham! 
I żyć nie chcę bez niego... 


nych obywateli do rozejścia się. 

Nagła śmierć. Wczoraj wieczorem w drodze do 
mieszkania przy ul. Basztowej l. 18 zmarł nagle 
na udar sercowy Jan Dworski, 63 lat liczący 
urzędnik kolei państwowej. Smierć zaskoczyła go 
na nlicy, tuż przed domem. Zawezwane na miejsce 
wypadkn pogotowie Towarzystwa ratankowego skon- 
statowało śmierć. 

Znaczna kradzież. W tych dniach skradziono 
w Rzeszowie lekarzowi pułkowemnu drowi Karolowi 
Brenerowi z zamkniętego mieszkania następujące 
listy zastawne galicyjskiego Banka hipotecznego: 
serya 0. Nra 2.718, 20.675, 21.729, 22.329, 
22.881, 25.482, każdy po 1.000 złr. i serya B. 
Nra 5.056, 8.649, oba po 500 złr., a nadto 2 sre- 
brne tace i czarną kasetę ze srebrem stołowem, 
znaczonem monogramem S, C, B. Policya krakow- 
ska zawiadomiona o tej kradzieży, wdrożyła śledz- 
two, celem wykrycia sprawcy. 

Z kroniki policyjnej. W Brzeska aresztowano 
w ostatnich dniach Henryka Fialę i Chaima Mosko- 
witza , którzy udali się tam z Krakowa dla roz- 
sprzedaży łańcuszków z tak zw. „pruskiego złota. * 
Liche te wyroby, przedatawiające wartość 20 |do 
30 ct., sprzedawali ci przedsiębiorczy ludzie po 
kilka koron. 

Zniżenie cen jazdy dla pielgrzymów do Kal- 
waryi. Z powodu pielgrzymek do Kalwaryi Zebrzy- 
dowskiej wydawane będą na całych liniach Dzie- 
dzice-Oświęcim, Frydek-Mistek-Bielsk, Dziedzice-Ży- 
wiec i Bielsk-Kalwarya Zebrz. w dniach 1, 2, 3, 
10, 11. 12 i 15 sierpnia bilety po cenach znacznie 
zniżonych, jakoteż bilety powrotne do pociągów 
zwykłych i nadzwyczajnych, które kursować będą 
dn. 15 sierpnia, a w razie potrzeby także 10, 11 
i 12 sierpnia, Bilety powrotne ważne są 8 dni. Ce- 
ny wymienione na wspomnianych stacyach. Oprócz 
zwykłych będą kursowały następujące osobna pocią - 
gi osobowe: w dniu 10, 11 i 12 sierpnia osobny 
pociąg z Bielska do Kalwaryi w razie potrzeby; 
dnia 15 sierpnia kilka osobnych pociągów o różnych 
godzinach. Bliższe szezczegóły w afiszach. 

W Dublanach zastrejkowaii uczniowie drngiego 
i trzeciego roku niższej szkoły rolniczej, razem 22 
nczniów. Przyczyną strejkn ma być nietaktowne 
postępowanie z nczniami zastępcy kierownika szkoły, 
p. Nowiekiego, który podobno porwał się do bicia 
uczniów i porządzać miał na włssną rękę rewizye 
a aczniów, gdy byli zajęci w polu, w niedziele zaś 
skazywał ich na aresżt domowy. Sprawa oparła się 
o Wydział krajowy; p. Szyszyłowicz został delego- 


polityce antypolskiej n nas. P. Loehning nie chciał 
wywierać presyi wyborczej, mianowicie przy wybo- 
rach do Rady miejskiej wschowskiej, a w kilka 
miesięcy przed swemi zaręczynami wystosował list 
do komisarza ministeryalnego, p. Enkego, w który n 
pisał dosłownie: „Uważam hakatyzm i jego obecny 
wpływ jako zgabny...* — Naczelnemn prezesowi 
oświadczył wręcz, że nie dzieli przekonań pruskiej 
polityki antypolskiej; skrytykował też sprawę wrze- 
śnieńską i krytykował, że Polacy muszą płacić po- 
datki na kolonizacyę. Wskutek tego został zmnuszo- 
nym do wzięcia dymisyi. Hakata państwowa zwy- 
ciężyła!... 

Pierwszy zlot „Sokołów“ z Westfalii i Nad- 
renii odbył się w ubiegłą niedzielę w Oberhausen 
w Nadrenii. Udział wzięło w nim 10 gniazd. Do 
popisów stanęło na boisku około 120 drnhów. Po- 
pisy były naprzód na przyrządach, potem wolne 
ćwiczenia, laskami i budowanie piramid. Nagrody 
zdobyły gniszda: 1) Herne, 2) Ueckendorf, 3) Wat. 
tenscheid, 4) Wanne, 5) Dortmand, 6) Brnckhansen 
Marxloh. Reszta gniazd otrzymała piękne pamiątki, 

Był to pierwszy popis publiczny młodych „Šo- 
kołów* na obczyźnie. 

Policya otaczała zlot „gorliwą opieką*, bo nawet 
podczas obiadu siedział komisarz z tłómaczam przy 
stole. Zakazała też policya śpiewów, noszenia 
abrań sokolskich, zwracała pilną uwagę na 
odznaki, czy też nie są czerwono-białe, a nawet 
napisy na koszulkach „Sokołów“ znane hasło: 
„Czołem* i napis: „Sokoły“ na paskach nie zna- 
lazły łaski w jej oczach. Napisy te mnsieli nasi 
„Sokoli* albo zaszyć, albo w inny sposób zakryć. 
Pominąwszy te trudności, zlot odbył się bez prze- 
szkód ku ogólnema zadowoleniu. 

Gospodarka pruska. Proces przeciwko tak zwa- 
nym „Spielhagenowskim* bankom hipotecznym a- 
kończony został w Berlinie po 35 dniach rozpraw, 
nie licząc przerw. Edward Sanden został skazany 
na 6 lat więzienia i 15.000 marek grzywny; Hen- 
ryk Schmidt na 9 miesięcy więzienia i 2.000 ma- 
rek grzywny; Pachmüller aa 15 miesięcy więzienia 
i 4.000 marek grzywny; Edward Schmidt na 1 rok 
więzienia i 10.000 marek kary pieniężnej; Otton 
Sanden na rok więzienia i 1500 marek; wreszcie 
Hinschke na 9 miesięcy więzienia i 1000 marek 
kary. Proces przeciw „Bankowi lipskiemu* jeszcze 
się nie skończył. 

Pożar w Czerniakowie. Z Warszawy donoszą 
dnia 18 bm.: Wczoraj około północy zajaśniała 
w stronie alei Belwederskiej krwawa łuna. Jak 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów zezwoliła 
asystentom pocztowym: Karolowi Korniokiemu w Gor- 
licach i Włodzimierzowi Zdanowiczowi w Rawie Ru- 
skiej, na zamianę miejso służbowych. 


Składki. Na pomnik Kośoinszki złożyli: p. J., artysta 
dramatyczny z Warszawy 2 K 20 h, p. M. S. 20 h. 


Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie. 

W niedzielę 20 lipca: „San Toy“, czyli „Gwardya 
cesarska“, chińska operetka w 8 aktach Sidney Jonesa. 

W poniedziałek 21 lipca nie będzie przedstawienia. 

We wtorek 22 lipca: „Piękna z Nowego Jorka“, a- 
merykańska operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Gn- 
stawa Kerkera. 

We środę 23 lipca: „Piękna z Nowego Jorko“, amo- 
rykańska operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Gasrawa 
Kerkera. 

We czwartek 24 lipca: „Wesoła dwójka“, operetka 
w 4 aktach K. Ziehrera. 

W piątek 25 lipca: „Piękna z Nowego Jorku“, ame- 
rykańska operetka w 3 aktach, a 5 odałonach Gustawa 
Kerkora. 

W sobotę 26 lipca: „Fatinica*, operetka w 3 aktach 
Soappe'go. 

W niedzielę 27 lipca: „Halka“, opere narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki. 


Repertoar Teatru tudowago. 
* Dziś w sobotę: „Opieka wojskowa“, czyli „Stare wia- 
rasy“, komedya w 3 aktach. 
W niedzielę po południa: „Królowa przedmieścia“; 
wieczorem: „Opieka wojskowa”, ozyli „Stare wiarusy*, 


Repertoar Teatru twowskiego. 
W niedzielę 20 lipca: „Nadzieja* Heyermanne'a. 


Z kalendarza. W niedzielę Su lipca: Czesława i Hie- 
ronima ww.; w poniedziałek *21 lipca: Daniels pr., Pra- 
ksedy m, i Wiktora m.; we wtorek 32 lipoa: Maryi 
Mugdałeny i Teofila m. 

Wschód słońca 20 lipca òo godzinie 3 minut 56, za- 
chód o godzinia 7 minut 37; dłagość dnia godzin 15 
minnt 42, 


daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 800 złr. 


Operetka. 


„Jabuka“ czyli święto jabłek — operetka Jana Straussa. 


wany do Dablan i stwierdził słuszność zarzutów. 
Po przyjeździe do Lwowa, p. Szyszyłowicz złożył 
relacyę Wydziałowi krajowemu i postawił wniosek, 
ażeby w miejsce p. Nowickiego, wyznaczyć kogo 
innego na tymczasowego kierownika. Równocześnie 
miano zagrozić p. Nowickiemu zapełnem usunięciem, 
gdyby i nadal dopnszczał się nadażyć. O krokach 
poczynionych przez p. Szyszyłowicza, młodzież nie 
wiedziała i w rozżalenia 16 bm. w liczbie 22 opu- 
ściła mary zakładn. 

Wydział krajowy ma zamiar sprawę załatwić 
ugodowo. P. Nowicki zostanie nsaniętym z kierow- 
nictwa, poczem zostaną na nowo rozpisane wpisy. 
Zamierzają nie karać nikogo i przyjąć wszystkich 
z powrotem do szkoły, tembardziej, że żale mło- 
dzieży były słnszne. 

Prochownia w śródmieściu. Z Wadowic piszą 
nam: Przy ulicy Mickiewicza, przy samym trakcie 
cesarskim stoi prochownia wojskowa, oddalona o 


— A..| — ozwała się Ania, I obie zamilkły. 
Mrok zapadał coraz gęstszy, a one trzymały 
się wciąż za ręce, nieruchome, zamyślone. Du- 
sza Zosi, drżąca pożądaniem i niepokojem , łą- 
czyła się z duszą Ani, już zrezygnowaną. 

Tymczasem, na dole, pan Adam wszedł do 
pokoju marszałkowej i zastał ją siedzącą pod 
oknem, wypoczywającą po całodziennej pracy. 

— A ja do mamci z interesem — rzekł, opu- 
szczając wielką swą postać na niskie koło niej 
krzesełko. — Z ważnym interesem. © 

— A co, kochanie moje? Czy nie o koni- 
czynę dia cieląt? kazałam już... 1 

— Nie, mamciu — przerwał — to nie o ta- 
kie rzeczy. To o Zosię chodzi. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dla Przexielebnego 
Duc ROWICASCYWYZzZa 


się przekonano, pożar wynikł w Czerniakowie; pa- 
liły się budynki poza kościołem od strony pola. 
Stróż nocny, zauważywszy wydobywające się pło- 
mienie z bndynków Borkowskiego i Nadolskiego, 
zaczął wzywać na ratunek i pobndził śpiących. 
Przedewszystkiem zajęto się wyprowadzaniem in- 
wentarza i wynoszeniem rzeczy z chat na pole. 
Ogień rozszerzał się szybko, przenosząc płomienie 
z jednych budowli na drngie, szczególniej te, które 
były kryte słomą. 

Pomimo oddalenia przybyła straż ogniowa z War- 
szawy, lecz i ta miała trudność w ratowaniu z po- 
woda braku wody, gdyż wszystkie bliższe studnie 
drewniane objęły płomienie. Starano się przeciąć 
pasmo płomieni i zabezpieczyć budyuki, stojące po 
drngiej stronie drogi, wiodącej do dwora. W ciągu 
para godzin spłonęło 6 chat wiejskich, kilkanaście 
stodół, obór i stajni, oraz stogi 
rzuch. Straty znaczne. Na szczęście 
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Kapelusze Rzymskie” 


Jednę ze swych ostatnich operetek osnuł Jan 
Strauss dla odmiany na motywach słowiańskich, a 
choć te motywa o tyle tylko przypominają Słowiań- 
szczyznę, 0 ile „Baron cygański“ ojczyznę Arpada, 
a „Karnawał w Rzymie“ uroczą Italię — to w ke- 
żdym razie w dorobkan twórcy „Nietoperza* przed- 


ostatniejłdzieło jego wyróżnia się wybitnie odrębną 


charakterystyką. „Jabuka“ — to odwieczny jzwy- 
czaj południowo - słowiański, polegający na tem, że 


podczas uroczystości zbierania jabłek, t. zw. święta 


Jabaki wiejskie parobczaki podają swym bogdankom 
jabłka, a przyjęcie lub odrzncenie daru jest odpo- 


wiedzią serca dziewczyny. Na tle takiej uroczysto- 
rozgrywa się akcya „Jabukt*, której libretto 
napisał do spółki z Davisem znany wiedeński kry- 
tyk muzyczny, Max Kalbeck. Operetka, przeznaczo- 
na do wystawienia na jubileusz 50-letni Straussa, 
siana w podwó- | mimo swej wartości muzycznej i efektownej wysta- 
nikt z lndzi wy, nie doznała spodziewanego powodzenia, Muzyka 


Zdzisław Zdanowicz 


Kraków, Sławkowska 8, vis-à-vis Hotelu Baskiego i Grand s 


ści 


poleca 


Nr. 165. 3 4 


wkracza tu już silnie w dziedzinę opery komicznej, 
ale znać w układzie ansambłów tosamo znużenie, 
które już i „Passmanowi* aagrodziło drogi do po- 
wodzenia. 


Bohaterami ruchliwej i ożywionej akcyi są dwaj 


podnpadli dziedzice na Gradinaczu, Mirko i Bagyli, 
którzy ubiegają się o względy dwóch ładnych dziew- 
cząt Jelki i Anity, które ostatecznie podczas świę- 
ta Jabaki przyjmują ich zabiegi i święcą z nimi 
weselne gody. Stek niedorzeczności , nieodłącznych 
w dłagowlokącej się operetkowej skcyi wynagradza 
i zaciera tutaj duży rach zbiorowy tłumów, wdzię- 
czna melodya motywów tanecznych i 
harmonizacya. 


wyżworna 


Wykonanie, jak sawsze dotąd w zespole trupy 


lwowskiej, było bardzo staranne i podnosiło arty- 
styczne wrażenie utworu. 


P. Łopatyńska, jako Jelka, śpiewała partyę swą, 


trzymaną w nastroju lirycznym, i w stylu opery 
komicznej z zapałem i rutyną śpiewaczki operowej, 
zdobywając oklaski za śliczny duet w akcie II. 


P. Kliszewska, jako Anita, była uosobieniem 


wdzięku i finezyi i wyzyskała bardzo ładnie pod 
względem wokalnym wdzięczną partyę. 


Pp. Maławski i Jaroński z rutyną doświadczo- 


nych śpiewaków oddali partye Mirka i Bazylego, 
a piękny i wyrobiony głos p. Malawskiego efakto- 
ynie brzmiał na tle zbiorowych ustępów ansambliu. 


P. Lełewicz trudną partyę wożuego Jonka, pisa- 
ną dla Girardiego, wyzyskał dobrze pod względem 


gry scenicznej, budząc szczerą wesołość audytorynum. 


P. Kaaprowiczowa, oraz pp. Paszkowski, Kiczman 


i Czystogórski z powodzeniem dopełnili całości. 


Orkiestra, mająca w „Jabnce* dosyć trudne za- 
danie, spisywała się wybornie pod batntą p. Elszy- 
ka, który z temperamentem kieruje zgraną wybor- 
nie drużyną i umie dyskretnemi cieniami akcento- 
wać najpiękniejsze i najefektowniejsze ustępy, uja- 
wniające całą poszyę wdzięcznych pomysłów Scirans- 
sowskich. 

A wystawa? Ta stoi na poziomie europejskich 
wymagań i w najdrobniejszych szczegółach daje 
świadectwo ztarań dyrektora Pawlikowskiego, któ- 
rej nawet w tej lekko przez siebie traktowanej 
dziedzinie, umie zaznaczyć Ślad swej ręki, rozwija- 
jącej dbałość o najdrobniejsze szczegóły. 

Publiczność, mniej licznie wczoraj zgromadzona, 
nie szczędziła swym ulubieńcom uznania, podkre- 
ślając gorącemi oklaskam| daety (Mirko Jelka), 
kwartet i śliczne arioso E-mol, rozwijające się na 
tle chórn w przepyszny finał aktu II. W. P». 


Z letnich siedzib. 


Szczawnica, 17 lipca. 

Z ukazaniem się słońca na błękitnem niebie po 
jego kilkotygodniowej obstrukcyi planetarnej, za- 
roiło się na deptakach szczawnickich, które pomimo 
1300 bawiących tn na karacyi gości, wyglądały 
opuszczone, jakby pray końca sezonu. Ta słota do- 
knczyła nam do żywego, popadliśmy w apatyę i 
ani codzienne koncerty dobrej orkiestry zakłado- 
wej, ani wyborne przedstawienia teatralne arzystów 
sceny krakowskiej. pocieszyć nas nie mogły. 

A piękną jest Szczawnica wśród oświetlenia sło- 
necznego, w którego promieniach odrysowuje się 
wdzięcanie park z jego ślicznemi roślinnemi ko- 
biereami i wzorzystemi klombami; tu orzeł Jagiel- 
loński z*napisem z drobnych roślin „Boże zbaw 
Polskę“, tam piękna piramida z kwiatów, ówdzie 
sztuczny wazon 2 dzikich skał z egzotyczną palmą, 
wszystko to miłe daje wrażenie. 

Kolonia nasza solennem mabożeństwem uczciła 
dzień rocznicy grunwałdskiej, na którem zebrano 
liczne datki na odbudowę burzą złamanego na gó- 
rze „Bryjarki* dotąd istniejącego krzyża — i-dzięki 
lndziom dobrej woli krzyż ten i nadal rozpościerać 
będzie swe ramiona nad piękuą Szczawnicą. 

Większy zjazd gości w tych dniach jest spodzie- 
wanym, to też i sezon wycieczek i «zupowiedzia- 
nych zabaw rozpoczyna się na dobre. 

Trzeba też przyznać, że zarząd zakłsdn starał 
się ile mógł godnie przysposobić na przyjęcie li- 
czniej zapowiadających się gości — znać to po 
odnowionych domach, ndogodnionych mieazkaniach, 
a założony nowy x% licznemi hydrantami rurociąg 
wzdłuż całej drogi krajowsj aż na Miedzinś, oraz 
odbudowywana dróżka Zyblikiewicza na dolinie Pie- 
nińskiej, dobrze świadczą o zrozumlenin interešu 
i dobrych chęciach zarządn dha udogodnienia i u- 
przyjemnienia pobytn sezonowego swoim rodakom, 

Odżałować jednak nie można, że sprawa budowy 
kolei do tego zdrojowiska na razie znown umilkła, 
czyżby nle było jaż nikogo w Sejmie, aby poruszył 
tę piękącą sprawę? Zaniepokojona tą niespodziewaną 
odwłoką publiczność zamierza na wiecn podnieść 
tę sprawę, aby moralny nacisk wywrzeć na te in- 
teresowane strony, które odciąganiem wię z datka- 
mi gwarancyjnemi ma rentowność tej kolei, szkodzą 
dobrej sprawie. 


Jaworze. 18 lipca. 

Nareszcie mamy pogodę, używamy też do syta 
przechadzek i wycieczek w góry. We środę byliśmy 
świadkami otwarcia drugiego nowego oddziała w tu- 
tejszym zakładzie wodoleczniczym, oddziału dla ką- 
pieli borowinowych i elektrycznych. Rano odprawił 
mszę św. ks. proboszcz Znber, następnie poświęcił 
świeżo wybudowaną, a urządzoną wewnątrz prze- 
ślicznie willę „Marysia* przy udziale licznie ze- 
branych gości. Willa posiada mebie i urządzenia 
w stylu zakopiańskim, oświetlenie elektryczne, 
W nowym zakładzie wanny marmurowe, weranda 
do spacerów w czasie deszczu przysposobiona, sło- 
wem, liczne udogodnienia, o czem jnż „Nowa Re- 
forma* wspomniała w korespondencyi przed kilku 
tygodniami. 

Frekwencya gości liczna. Są osobistości z War- 
szawy, Poznania, Krakowa, Cieszyna itd. 


4. 


EÁ- o acc 


Fiadomokci naukowe, literackie i artystyczne. 


— Wznowienie miesięcznika „Ateneum“. Znany 
literat warszawski, p. Cezary Jellenta (Napoleon 
Hirszband) ogłasza w pismach warszawskich, że 
z dniem l pażdziernika b. r. wznawia wydawnictwo 
czasopisma „Ateneum“, zamkniętego jak wiadomo 
w roko zeszłym przez wydawcę, p. Wł. Spaso- 
wicza. 

— Redakcyę „Dziennika berlińskiego" obej- 
muje z dniem 1 października b. r. znany publicysta 
i członek redakcyi „Dziennika poznańskiego*, pan 
Franciszek Krysiak. 

Pismo redagowane będzie w duchu narodowym 
i demokratycznym i będzie usiłowało być żródło- 
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wym organem dla stosunków polskiej kolonii w Ber- 
linie. 

— Broszura Romańczuka „Die Ruthenen uud 
ihre Gegner in Galizien“ wyszła w przekładzie 
czeskim, staraniem akademickiej praskiej „Ukraiń- 
skiej Hromady* i poświęconą została pamięci cze- 
skiego pisarza, niedawno zmarłego Rzechorza. 


Dział ekonomiczny. | 


Wystawę sadowniczą urządza Tow. ogrodnicze 
w Tarnowie w dniach 28, 29, 30 września, l i 2 
października w ogrodzie miejskim. Zgłoszenia do 
1 września. Z wystawą połączony będzie targ owo- 
cowy. 

Równocześnie z wystawą sadowniczą odbędzie 
się, staraniem osobno zawiązanego komitetu, wy- 
stawa drobin. 

Na targ w Podgórzu doprowadzono d. 18 lipca 
1902 bydła rogatego sztnk 337, cieląt sztuk 197, 
nierogacizny 71 

Płacono za 100 klgr. bydła opasowego lepszej 
jakości od 64 K do 70 K, średniej jakości od 56 
kor. do 62 K, cieląt od 70 do 74 K, trzody od 
80 do 84 kor., za bawoły węgierskie płacono od 
54 do 60 kor. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 18-go iipoa 1902 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
19— do 19:50. Pszenica węgierska od —— do — —. 
Zyto krajowe od 17:25 do 17:70. Zyto węgierskie od 
—— do —.—. Jęczmień od 14 10 do 1450. Owies z opła- 
tą akcyzową od 17:50 do 18'40, Groch od i8— do 26—. 
Tatarka od 14— do 19—. Proso od 11— do 11'14. 
Fasola od 14— do 18'—. Jagły od 18— do 24—, Sia- 
no od 5'40 do 7'40. Słoma od 6560 do 6-—, Koniczyna 
od 740 do 7:80. Ziemniaki za hektolitr od %40 do 3:— 
Jaja za kopę od 2'20 do 2:60. Masła za 1 kig. od 1:40 
do 1:80. Masła za garniec od 6— do 6-—, Spirytus na 
960/, Tralesa za hektolitr od —'— do 178:—. Okowita 
na 750, Tralesa za hektolitr od —'*— do 138—. Ku 
kurudza za 100 klg. od —— do 1890. Wyka za 100 
klg. od —— do 16:—. Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od —— do — —, 


Telegraticzne Í telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 19 lipca. „Gazeta Lwowska“ ogła- 
SZA: 

Dyrekcya poczt i telegrafów zezwoliła asy- 
stentom pocztowym Włodzimierzowi Homikowi 
w Czortkowie i Abrahamowi Schragerowi w 
Nisku na zamianę miejsc słażbowych. 

Lwów, 19-go lipca. Marszałek krajowy hr. 
Potocki, który — jak wiadomo — pojechał do 
Wiednia, odbędzie tam konferencyę z drem 
Koerberem w sprawie ustanowienia ter- 
minu zwołania Sejmu. — Marszałek po- 
wróci do Lwowa we wtorek rano. 

Lwów, 19 lipca. Znana całemu ogółowi pol- 
skiemu z procesu wrześnieńskiego pani Pia- 
secka otwiera pralnię w tych dniach we 
Lwowie przy ulicy Akademickiej. Poświęcenie 
pralni odbędzie się w przyszłym tygodniu. Aktu 
poświęcenia dokona ks. Zygm. Gorazdowski, 
proboszcz parafii św. Mikołaja. 

Lwów, 19 lipca. Dziś przed południem od- 
było się poósiedzenie komisyi teatralnej pod 


przewodnictwem wiceprezydenta miasta Michal- 
skiego w sprawie przeprowadzenia niezbędnych 
ulepszeń, poprawek i rekonstrukcyi w teatrze 
miejskim. Teatr miejski prawdopodobnie 1 sier- 
pnia zostanie na 20 dni zamknięty. Artyści 
otrzymają na ten czas urlop, a komisya ma 
się wystarać, by urlop ten był zapłacony. 


Londyn, 19 lipca. W Izbie wyższej stwierdził 
minister Landsdowne, że stosunki między An- 
glią a Włochami są przyjazne i serdeczne. — 
Wprawdzie nie było nigdy między obu rząda- 
mi przymierza, jak np. z Japonią, atoli nastą- 
piła wymiana zdań między obu rządam, a wy- 
nikiem jej jest zgodna polityka na morzu Środ- 
ziemnem. 

Hogenas, 19 lipca. Wczoraj wieczorem zna- 
leziono w szczelinie góry Kiilla handlowego 
attachć przy francuskiej ambasadzie w Berli- 
nie, Monoda, nieżywego. Monod wybrał się 
z żoną i dziećmi na wycieczkę w góry. Gdy 
rodzina była znużoną, poszedł sam naprzód. 
Nie stwierdzono dotąd, w jaki sposób śmierć 
znalazł. 

Bern, 19 lipca. Jak donosi „Bund“, rektor 
Vetter cofnął swą dymisyę na tutejszym uni- 
wersytecie. 


Echa olbrzymiej przegranej. 

Wiedeń, 19 lipca. Hr. Baworowski zło- 
Żył dzisiaj grzywnę pieniężną. — Do tej pory 
przyniosła afera w wiedeńskim Jockey-Ciubie 
funduszowi ubogich 10.000 K. Wątpiiwem jest, 
czy rozprawa przeciw hr. Romanowi Poto- 
ckiemu się odbędzie, gdyż, zanim nastąpi 
wydanie go przez Sejm galicyjski, sprawa bę- 
dzie już zadawniona. 


Projekt nowej wojskowej procedury 

karnej. 

Budapeszt, 19-go lipca. Jak donosi „Pester 
Lloyd“ wręczono wczoraj obu rządom projekt 
nowej procedury karnej wojskowej wraz z umo- 
tywowaniem. 


Sytuacya. 


Wiedeń, 19 lipca. Słychać, że rząd ma już 
wygotowany elaborat w spruwie ugody czesko- 
niemieckiej i że ten elaborat będzie podstawą 
rokowań. W kołach rządowych mają nadzieję, 
że konferencye czesko-niemieckie doprowadzą 
do pożądanego skutku, a przynajmniej do ta- 
kiego porozumienia i zawieszenia broni, że je- 
sienne posiedzenia Rady państwa będą możli- 
we. Dotychczas jeszcze niewiadomo, gdzie się 
konferencye odbywać będą, w Wiedniu, czy w 
Pradze. i 

Wiedeń, 19 lipca. Według doniesień pism pół- 
urzędowych, zawartą zostanie ugoda cłowa, je- 
żeli przyjdzie do skutku, na lat 10; na taki- 
sam przeciąg czasu zawarte zostaną nowe tra- 
ktaty handlowe z zagranicą. 


Z Sejmu dalmackiego. 


Zadar, 19 lipca. W Sejmie dalmackim wzbra- 
niał się mowowybrany poseł ks. Prodan 
składać ślubowanie na wierność cesarzowi 
austryackiemau i oświadczył, że uznaje 
tylko króla chorwackiego. Namiestnik 


NOWA REFORMA. 


odpowiedział na to, że rząd w gruncie rzeczy |Leyds, który 


zamierza udać się do Cap- 


nie sprzeciwiałby się zmianie $ 9 ustawy kra- | stadu. 


jowej w ten sposób, ażeby przy ślubowaniu 
dodawano: cesarzowi austryackiemu i królo- 
wi chorwackiemu. Wniosek odnośny wnie- 
siono i przekazano komisyi z 7 członków zło- 
żonej. Zachęcony tem poseł ksiądz Bianchi- 
ni wygłosił dłaższą mowę, w której zaznaczył 
że Chorwaci popełnili wielki błąd, broniąc Au- 
stryi przeciwko Turkom. Gdyby bowiem byli 
dbali tylko o siebie, dziś cieszyliby się zupeł- 
ną niezależnością. Chorwaci nie są ani Au- 
stryakami ani Węgrami i dla tego tylko kr ó- 
lowi chorwackiemu wierność ślubować 


mogą. 
Z Wenecyl. 


Wenecya, 19 iipca. Stowarzyszenia robotni- 
cze w liczbie 23 odbyły zgromadzenia i uchwa- 
liły domagać się odbudowania wieży św. Mar- 
ka na temsamem miejscu. Dalej uchwaliły zbie- 
ranie składek pomiędzy robotnikami tutejszymi, 
a mianowicie po 10 centimów od głowy. 

Wenecya, 19 lipca. W dzienniku „Gazetta 
di Venetia“ budowniczy Domenico Rupollo o- 
głosił artykuł, w którym stanowczo zaprzecza, 
jakoby ponosił jakąkolwiek winę w katastrofie, 


Podróż króla włoskiego. 


Insbruk, 19 lipca. Król włoski przejeżdżał 
dzisiaj, w powrocie z Rosyi, przez Tyrol. Na 
życzenie jego strzegły toru kolejowego liczne 
posterunki żandarmów. 


Z Macedonii. 


Sofia, 19 lipca. Oddział powstańców mace- 
dońsko-bułgarskich, rozbity dnia 12 lipca przez 
wojsko tureckie, bronił się w Putili od 27 
czerwca do dnia tego. Oddział ten liczył z po- 
czątku 150 ludzi, lecz następnie stopniał do 
54. Siły tureckie wynosiły 500 piechoty i 100 
żandarmów. Mimo przewagi liczebnej użyło 
wojsko tureckie, przystępując do szturmu, bar- 
barzyńskiego sposobu, a mianowicie pędziło 
przed sobą rodziny obleganych powstańców, 
w przypuszczenia, że ci do bliskich swoich 
strzelać nie będą. Omylili się jednakże, gdyż 
powstańcy bez względu na życie krewnych 
rozpoczęli ogień. Jeden z nich zastrzelił sę- 
dziwego wuja swego i siostrę, a następnie ofi- 
cera i dwóch żołnierzy tureckich, zanim padł 
ugodzony kulą. — Straty tureckie wynoszą 15 
poległych i 27 rannych. 


Wrzenie w Albanii. 


Belgrad, 19 lipca. W Starej Serbii panuje 
znów silne wrzenie między Albańczykami. — 
We wsi Radyń zastrzelono poważanego kupca 
serbskiego Aksentiewicza. Kilku innych Ser- 
bów schronić się masiało w góry. Wrzenie 
zwraca się także przeciwko rządowi tureckie- 
mu. Albańczycy nie chcą płacić 6-procentowe- 
go podatku na utrzymanie wojska. Opozycyą 
kieruje znany Isia Boletinacz. 


Powrót Boerów. 


Lizbona, 19 lipca. Dziś odpłynęło do poła- 
dniowej Afryki wskutek zawarcia pokoju 1200 


Redaktor odpowiedzialny: 
Wiadystaw Prokesch. 
Wydawca: 

Michał Konopiński. 


NADESŁ.A NE. 
(Artykuły w tym dziala nie pochodzą od 
Redakcyij 


Jedwabna bluzka złr. 2:35 


i wyżej — 4 metry — jakoteż „jedwab Henneberga* 

czarny, biały i barwny od 60 centów do złr, 1466 za 

metr. Do każdego wysyłka opłacona i oclona do domu. 

Próbki natychmiast, opłata listu do Szwajcaryi 25 hal, 
karta koresp, 10 h, 


G. Henneberg 
abrykant jedwabi (wyłącz. o.i k. nadw. dostaw.) Zur ych 


| |=) 
Bardzo praktyczny w podróży ! 
Niezbędny po krótkiem używaniu. 
Przez władze sanitarne badany. 
Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887. 


(ałodoni 
KREM PO miO 


Do czystego utrzymania zębów mie wystarczają 
same wody do zębów. Usunięcie wszelkich, na 
zębach ustawicznie się tworzących , szkodliwych 
osadów może nastąpić tylko przez mechaniczne 
czyszczenie w połączeniu z kremem do zębów, 
orzeżwiająco i antyseptycznie działającym, jakim 
okazał się „KALODONT'” już we wszyst: 
kich cywilizowanych państwach z bardzo wiel- 
kim skntkiem rozpowszechniony.  (2.475-1-5) 

r" i ka) 


Dr A. Z. Kołaczkowski 


ordynuje 
w Karlsbadzie 
Satdt Athen, naprzeciw kolumnady Miihlbrunn u 


szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48. 


Aptekarza Juliusza Schaumana sól żołą d- 


Boerów. — Między nimi znajduje się także drikowa zdobyła sobie rozgłos, jako wyborny 


Niedziela, 20 Lipca 1902. 


środek dyetetyczny i przeszło od lat 20 jest 
w powszechnem użyciu przeciw wszelkim do- 
legliwościom żołądka, jak tego dowodzą liczne 
podziękowania. 


= Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 19 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 67675. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 704—, Akcye 
Anglobanku 276—. Akoye Unionbanka 527—, Akoye 
Landerbanka 417:50. Akcye Bankvereinu 4564—, Akoye 
Bodencredit 918 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
cznego —-*—. Akoye kolei państwowych 6936:50. Akoye 
kolei południowej 69'—. Akcye N. Tramwaje lit. A. 
Akcye N. Tramwaye lit. B. Akcye ko- 
lei:Elbethal 448*—, Akcye kolei Północnej 57:02. Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej 569 —. Akoye Alpiny 400—, 
Akcye Rima Muranyi 495'—. Akcye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1560'—. Akcye fabryki broni 831- - 
Akoye tureckie tytoniowe 298:—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97:75. Renta majowa 10J:80. Austryacka 
renta koronowa 99:65. Węgierska renta koronowa 97'90 
56 1. Listy Towarzystwa kredytewego ziemskiego 96:55. 
4'/, Listy Banka krajowego 97: —. 4'/4%/ Listy Banku 
krajowego 101'76. 40/, Listy Banku hipotecznego 96:—, 
4'/,0/9 Listy Banka hipotecznego 10030. 60/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 110—. 4°/⁄ Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99:40. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 97:36. 4°% Pożyczka miasta Lwowa 9425. 
Losy tureckie 109'75. Marki 117'10. Ruble 263: —, 

Usposobienie spokojne. 

Cukier (spok.) 16:65, spirytus (bez zmiany) 38840. — 
Nafta bez zmiany. 
z 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
s 19 lipca 1902 r. godzina 1 w południe, 
Koron; 
A 1. Waluty płacą żądają 

Ruble papierowe. . . .”. . . . . . 254 5 54 — 

Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 80 117 30 

Franki papierowa . . . . . . . .. 95 — 9 60 

Dwudziestofrankówki w złocie - . . 19 — 1910 

li. Listy zastawne. 

5'/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 110 —  — — 

4:/,/, Listy zastawne Banku hipoteos. 100 26 100 75 

47 5 9 7 m 95 75 96 50 

4*/,°/o Listy zastawne Banku krajow. 101 26 104 25 
[o m n - n 87 — 97 75 

4°/, Listy Zast. gal. Tow, kred. ziem. Mieok, 38 — — — 
a de «u by s  „ 6 tlelótnie 9146 = — 

Wo a on ow no m „$56-letnie 96 26 97 — 

, til. Obligaoye I peżyczki. 

40/, Galicyjskie obligacye propinaoyjn 98 75 99 75 

4, Pożyczka krajowa z r. 1898 . . 96 75 97 76 
05. ah; miasta Lwowa . . . . 9870 94 70 

TAA j 2 .. .. 10075 101 75 

50/, Obligacye komunalne Banku kraj. 102 26 103 % 

ORO P w ow 10060 101 50 

40 „ kolejowe ....... 96 76 9775 

IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . ...... 74 50 76 60 
V. Akcye. 

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
a „  hipotecznege „ A — 545 — 
a » _ Galio. dla h. i p. w Krak. — =—— 
„ kolei Karola Ludwika , ... —— — — 
z „  Lwów-Czerniowce-Jaszy , 6568 50 670 50 

VI. Publlczne zapisy długu. 

47/,9'/ wspólna renta pap. ..... 101 60 102 — 
Ta srebrna . 101 50 102 — 

40/, renta koronowa austryackaj . 99 60 100 — 
ej m D węgierska . 97 75 98 25 

407, renta austracka w złoeie . . 121 25 121 75 

40/5,  „ Węgierska w asłoccie 121 25 121 75 


Udzielam gruntownie 


Nauki Buchalteryi 


p- edynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespondencyi kupie- 
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w naj- 
krótszym ozasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej. 
Osoba, która posiada zaniedbane 


1249 15 25 


Egipskie tutki 


WYROB KRAJOWY. 


za najle-* 


PERFUMERYA ZENO & CO. 


NADWORNI DOSTAWCY, 


Wiedeń, I., Graben Nr. 7, 
słynny Dom dla francuskich, angielskich i niemieckich oryginalnych 


perfum i osobliwości, 


polecają kasetki skórkowe i pluszowe, z grzebykami, perfumami 


nu wiercenia sprzedam 


na terenie naftowym 


w Borysławiu, 


Z powodu zbliżającego się termi- 


50°, udziałów 


w całości lub częściowo 


Apteka. 


w Ropczycach poszukuje uoznia. 

Zgłoszenia wprost. 1698 23 
M rele (aprykozy) świeżo rwane, wy- 
0 bierane, polecam przy końcu 


lipca kosz 5 kilowy franco po 2 złr. 30 ct. 

Należytość poprzednio nadesłana 2 złr. 10 ct. 
F. Righetti, 

cukiernia w Zaleszczykach. 


1669 4 3 


na którym mieści się co najmniej 


i do pielęgnowania paznokci (manicure), 


i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ- 
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię- 
knego i szybkiego pisma. 994 34 0 


Henryk Gottlieb, 


specyalista kaligrafii i egzaminow. rachmistrz 


Kraków, ul. Dietla 68, II. piętro. 


= BACZNOŚĆ! 
Pierwsza galicyjska Fabryka Krzeseł 
wę wszystiich stylach 


Józefa Różyckiego 


we Lwowie, pl. Bernardyński I5, 


przyjmuje również krzesła do wyplatania 


Listy pochwalne na żądanie. 
1006 39 40 


Patenty na wynalazki 
wyrabia i zużytkowuje 15270 


iuż. Kazimierz OSSOWSKI 


międzynarod. biuro patentuwe 
Berlin, W. PotsdamerstraSse 3. 


-= Konkurs 


na kierowniczkę szwalni w 
Stowarzyszeniu Pracy ko- 
biet w Kołomyi. 

Warunki: 

1) Świadectwo dokładnej, fachowej 
znajomości kroju i szycia bielizny, 2) 
Świadectwo moralności. 3) Udzielanie 
nauki od lgo Września do 15go Sier- 
pnia, 8 godzin dziennie z wyjątkiem 
niedziel, świąt i pół dnia soboty. Płaca 
miesięczna 70 koron. Przyjęcie na rok 
prowizoryczne z ewentualną stabiliza- 
cyą i podwyżką płacy. — Podania wnieść 
najdalej do 15 Sierpnia 1902 na ręce 
p. Maryi Bohosiewiczowej, Kołomyja, Win- 
centówka. 1684 3 3 


AKU ENTJTY 
wyjednywa inżynier 272 20 52 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w Wiedniu, L, Graben 29a. 


Wzory na żądanie gratis. 


mozgas ZIOdSĄĄ 


paznokci w każdym gatunku. 


po KS 1; 2, 4, 8, 14.1 TOME 


jakoteż wielki wybór szczotek, grzebieni, szczoteczek do zębów i do 


HK Jako osobliwość domu poleca firma swą słynną 
i znaną jako wyborną Eau de Cologne Zeno 


1613 3 8 


1646 2 6 


zbioru majowego, poleca handel 


1 funt .„Familijnej'* bardzo dobrej 
1 funt „Melange de Moskau“ 


Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo . . . 


G Herbata x Brodów! © Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


w. Allamowicza 


11 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 


84 0 
. złr, 1,40 


w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów“ z najlepszych herbat kwiatowych . 


1'20 
9: 


3382636356583683303800888366 
Grand Hôtel Bellevue 


Vóslau pod Wiedniem 


pierwszorzędny, najlepsze położenie, wytworne urządzenie, umiarko- 
wane ceny, wyborna kuchnia i piwnica. 


P. R. Badtutt, właściciel. 
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Młody człowiek 


z egz. państw. władający językiem polskim, 
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SZCZAWNICA 


Zakład zdrojowo-kąpielowy. 


sześć szybów, pod najprzystępniej- 
szemi warunkami. Teren leży na 
linii ropnej w samym Borysławiu, 
zastrzegam natychmiastowe przystą- 
pienie do wiercenia. Informacyj u- 
dziela T. Tarasiewicz SŚoho- 
dnica, poczta Schodnica. 1667 8 3 


Do sprzedania 
uzywany Kocio! parowy 


o powierzchni ogrzew. 24'560 m., 
o 5 atmosferach prężności, systemu 
Bouilleur'a składający się z kotła 
cylindrowego z 2 dolnemi kotłami, 

wraz z całkowitą armaturą. 

Oglądać można w Wieliczce 
w Reprezentacyi Bielsko - bialskiego 
Banku eskontowego. 

Zgłoszenia przesyłać do Bielsko- 
bialskiego Banku eskonto- 
wego w Bielsku. 1683 3 3 


Nikt 


nie powinien zaniechać zgłoszenia się o obję- 
cie agentury dla jednego z najstarszych 
domów bankowych do sprzedaży przez ustawę 


o e o eke a Po Pierwszorzędna stacya klimatyczna. — Urządzenia postępowe. — | dozwolonych losów państwowych i udziałowych 
w miejscu lub na prowincji. PEACE ko Desinfekcya mieszkań troskliwa. — W górnym Zakładzie nowe|”* PA "oto gebie Ee 2) s 
ność aea ARA, Aoc) łazienki hydropatyczne. — Sezon od 20go maja do 30go| Zgłoszenia pod lit. „K. A. 8841“ przyjmuje 
l Reformy“. 1688 33 | września. — Znana ze skuteczności najsilniejsza szczawa alkaliczna | H%®%Senstein & Vogler, Wiedeń. 1579 3 6 


Pierze gęsie! 


Zarząd Zakładu górnego. 


nowe niedarte : 1/, klg. szarego ct. 15 


ija „ białego „ 30 
nowe darte: 1/5 „ szarego „ 35 
1/4 „ białego „ 50 


przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 1611 25 52 


J. Haldek 


w PRADZE, ul. Tyńska L, 17. 


ze zdrojów Józefiny i Magdaleny we wszystkich aptekach 
i składach wód. 


1087 10 10 


pod zarządem L. K. Górskiego 


w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 10. 
przyjmuje wszelkie roboty, wchodzące w zakres sztuki drukarskiej, 
wykonując je szybko, tanio i gustownie. — Zamówienia z prowincyi 


uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Drnkarnia Literacka poprzednio pod firmą „Nowej drntami Jagiellońskiej” 


Raki! Raki! 


codzień świeżo łowione, wysyła w 5 

klg. koszykach opłatnie, ręcząc, że na- 

dejdą żywe; 60 raków olbrzymich, bar- 

dzo tłustych za 6 K, 90 raków stoło- 

wych dość dużych za 5 K. Herman 

Neumann, Podwołoczyska, 1. 4. 
1699 2 4 


Zakopane. 


„Warszawianka“ pensyonat Maryi 
Kosmowskiej przy ul. Jagiellońskiej, 
położony w najwyższej i najzdrowszej 
części Zakopanego, wśród świerkowego 
lasu — z widukiem na szczyty Tatr — 
wygodnie urządzony w nowej willi, — 
Kuchnia obfita, zdrowa i wykwintna, — 
Ceny umiarkowane. — Chorych na gru- 
źlicę nie przyjmuje się. 1895 7 10 


Pilsner 


prawdziwy mieszczański, 
zdrową, smaczną kuchnię, 


SEK Śniadania, 


ME Obiady, 
WE Kolacye 


poleca handel delikatesów 


ED. KLIMEK 


1494 w KRAKOWIE. 50 
Ceny przystępne. 


BE MAJĄTEK i 
550 morgów w równinie przy szosie, 3 klmtr. 
od kolei, godzina od dwóch miast, z zasiewa- 
mi, inwentarzami, murowanemi budynkami -- 
do sprzedania lub wydzierżawienia. 1525 6 6 

Adres: Z. A. X., Tarnów. 


wyborne zaleszczyckie wy- 

Morele Sp pod koniec Poa w A 
szykach 5 kg. opłatnie za zaliczką po 
3:60 K D. Holzstein, właściciel ogro- 
du w Zaleszczykach. 1637 4 7 


poszuknje umieszczenia do 

Rządca samodzielnego prowadze- 
nia gospodarstwa za skromnem wyna- 
grodzeniem. Zgłoszenia pod 1674 przyj- 
muje Adm. „N. Reformy“. 1674 

A w średnim wieku 
gronom z bardzo dobremi 
poleceniami, poszukuje posady. — Zgło- 


szenia pod C. D. przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy“. 1631 2 2 


KRAKÓW, 


Najnowsze i najlepsze w tym zawodzie 
wyrabia specyalista gorsetów z Pragi: 


STRAIGHT FRONT GORSET Herman PIESE 


GRODZKA 4 


„Niedziela, 20 Lipa 1902. NO A REFORMA. Nr. 165. 5 


T= ze me OGC w » 


Á aa : = R g 


KSIĘGARNIA p 


(r. (redellnera | Op. w Krakowie 


otrzymała i poleca: 
Stanisław Betza. My czy oni na 
Sląsku polskim, głos w sprawie 
nie wybierania na posłów do Berlina 
Niemców lecz Polaków ze Sląska Pol- 
skiego, wydanie 2gie. Cena 40 hal. 
Tegoż autora najświeższa nowość 
„W Tunisie i ma Malcie. Ce- 


Bezwonny, chemicznie czysty boraks. 


Pachnacy boraks cesarski 


Towarzystwo Wydawnicze 


we Lwowie, ul. Pełczyńska 1, 


poleca do nabycia we wszystkich księgarniach 
następujące dzieła: 


Sz. Askenazy. Przymierze polsko-pruskie. 5 kor. 

Z. Balicki. Egoizm narodowy wobec etyki (nie- 
cenzuralne w zaborze rosyjskim). Kor. 120. 

P. Chmielowski. Henryk Sienkiewicz w oświe- 
tleniu krytycznem. 3 kor. 

Dr. Z. Daszyńska-Golińska. Przełom w socya- 
lizmie (niecenzuralne). Kor. 450. 


Umyślnie przyrządzeny do celów toaletowych, 4 Dr. St. Eljasz- Radzikowski. Styl zakopiański 


w pięknych pudełkach po 1 kor. 1129 4 5 (bogato ilustrowane). 3 kor. 
| J. Grzegorzewski. Z pod nieba wschodniego, 


Wyborny środek do czyszczenia w gospodarstwie domow. 


Prawdziwy tylko w czerwonych pudełkach ze znakiem ochronnym, 
jak obok, po 15, 30 i 75 hal.; wszędzie do nabycia. 


== Bardzo dokładny sposób użycia przy pudełkach po 75 halerzy. == 


na 2 korony 40 hal. 1642 2 5 


Miwokat tr Góra w Zatorze 


przyjmie zaraz za dobrem wynagro- - —— 


dzeniem rutynowanego i zdolnego lowe, gł — Sine MŁOCARKI <tgo> ZAKŁAD NAUKOWY ZEŃSKI < 


wu» koncypienta. *41 pługi stalowe, SSYON 7 9% 
| i z pałentowan Wade (PENSYONAT) 8-MIO KLASOWY Z OSOBNYM 


A l-, 2-, 3- i 4-skibowe, 
WIOSKA brony łąkowe i łańcnchowe, HA KURSEM WYŻSZYM JEDNOROCZNYM 
2 W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 15 % 


Nao © 
w dobrej glebie, dobrze zagospodarowana z bu- U 

dynkami przeważnie nowemi, z dobrym inwen- walee stal, glad. i pierscien., przyjmuje wpisy i udziela informacyi przed wakacyami do 15-go 
OOO kolei Rządowy | STewyzniki „Agricola lipca, zaś później od 20-go sierpnia. 
miejscu, jest do sprzedania w bardzo pięknej (system przesuwania Kół) , 


Jedyny wyrabiający w Austro- Wegrzech : nowele i fragmenty z podróży. Kor. 5'20. 
1N” i r r 7 j J. Kasprowicz. Bunt Napierskiego (ilustrowa- 

GOTHLIEB VOITH, WIEDEN, IIl. | e śDieć kouralódi KOP GRA) 

— —— — - J. Kasprowicz. Ginącemu światu, 4 poematy 
(niecenzuralne). Kor. 3:60. 

J. Kasprowicz. Wybór poezyl. 3 kor. 

L. Kulczycki. Anarchizm współczesny (niecen- 
zuralne). 5 kor. 

T. Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Polski za Stanisława Augusta (niecen.) 80 h. 

B. Koskowski. Finlandya. Kor. 2'60. 

Ks. J. Londzin. Zaprowadzenie języka polskiego 
w szkołach ludowych w Ks. Cieszyńskiem. — 
(Dochód czysty na gimnazyum polskie w Uie- 
szynie). 1 kor. ` 

Ks. A. Macoszek. Przewodnik po Śląsku cie- 


Nauka rozpoczyna się w Pensyonacie 9 września, na Kursie wyższym 


i dobrej okolicy, Potrzeba do kupna około S = do traw akim (b il ok 

25—30.000 złr. gotówki. Zapytanie pod adre- kosiarki bież aae E 15-go października b. r. 1554 24 2 ek e T 810 kart 80 hal. 

sem A. G. 8. rew poste restante. . i zboża, zaprzęgu 1-6 pociągow. zwierząt, |< > L. Niewiadomska, H. Strażyńska. < St. Majerski. Mapa fizyczna ziem polskich (bar- 

me 1_ = — .|grabie do siana i do prze- | młynki do ozyszczenia zboża, PEŁ dE "i wia żę za : Ta W 2d U E na 

Purządnego wracania siana, żniwiarki | aj WANE Cz FABRYKA MASZYN, ODLEWARNIA ZELAZA i METALI śnie kobckn. * 1 śl 
` . . do zboż tryery łuskacze kukurudzy, sieczkarnie z patent. A „tni , GE } 

Ucznia l Czeladnika Doža, . podkładami kragowemi o bardzo lekkim chodzie, oszczędza- POD FIRMĄ N. N. Potęga wojenna Rosyi w świetle najnow- 

in > 3 k pat. przyrządy do SUSZENIA i jącemi koło 40%, siły, młynki do słomy, siekacze > szych danych urzędowych (z mapką dysloka- 
przyjmie majster stolarski Wincenty OWOCÓW jarzyn it. d, | rzepy, prasy do siana i słomy, © €* er - |'— 8 e 6 | „cyjną pogranicza zachodniego). Kor. 5:50. 

Burda w Cieszynie (obok szpitala ewan- WET 48 | PARC Samodzielne "ZK Piastnn (W. Naake-Nakęski). Spór czesko-pol- 

elickiego) 1650 9 5 |PFSSY. do wina i owoców, ) Konta poczt. kasy N. 809.909. - W KRAKOWIE. — xx Telefon Nr. 387. XX ski na Śląsku cieszyńskim. 1 kor. 

AP 5! U + m8 ğe jakoteż do wszelkich celów ” patentow. polewacze „SYPHONIA* do winnych k J. K. Potocki. Współzawodnictwo i współdzia- 

JE: i MŁYNKI DO OWOCÓW latorośli i do tępienla pszonaka i mszyc, Adres telegr.: PETERSEIM, KRAKOW. łanie. (Społeczeństwo jako organizm — Ge- 

WAZNE DLA WSZYSTKICH!!! I WINOGRON, Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić, że moją fabrykę po pożarze od roku zaprzeszłego | MUSZ 1 tłum — Dobór miłosny — Kobieta 


i mężczyzna — Wrogowie nauki). 6 kor. 


maszynki do tłoczenia ruchome kotły z piecem, parniki do PASZY, | przeniosłem z ul. Długiej do świeżo zbudowanego i powiększonego zakładu A. Potocki Stanlstaw WCZEJAARI Einara ndi 


NOWO OTWORZONA 


winogron, Ca 0 OE PAEO, ma Grzegórzkach za ogrodem botanicznym. terackie (niecenzuralne). 3 kor. 
PRALNIA RZYMSKA RECZNA 1228 4 10 wyrabiają i dostarczają ich w najnowszej konstrukcyi lead i Bri s wR P F. Popławska. Dwie mogiły, powieść dla star- 
rządzenie labryki postawiiem na stopie najnowszym wymagan om echnicznym odpo- x A e 1 . 3 kor. 
w Krakowie, ` "lh. Mayfarth PEA E9: | wiadajacej i zaopatrzyłem ją w znaczną ilość doborowych maszyn pomocniczych, tak, że mogę | y Paz ycie MY owikój z. 
licy Gołebiei A ) Tia IF odl 07 h x przyjmować wszelkie znaczniejsze w zakres budowy maszyn wchodzące zamówienia. ` Mitkowskiego (T. T. Jeża), (biecen.). 50 hal. 
4 iti ołębiej Nr. 16, parter. „b MAM miceych, oavewarnia SELASA t a7 l. Szczególnie nadmieniam, że przyjmuję do wykonania: Pereświt. Bajka. Alegorya smutnych dziejów 
„Przyjmuje wszelką damską i męską | Kok założ. 1572. Wiedeń, IIl., Taborstrasse 71. 359 robotników: | Maszyny rolnicze, kieraty, mło- | niki naftowe i olejowe itd. | Odlewy budowlane podług ry- |, niewoli (niecenzuralne). 2 kor. 
bieliznę do prania i prasowania. Pranie A A carnie, grabiarki, żniwiarki we wszelkich rozmiarach sunków, modeli własnych | K. Rakowski. Qcknienie, dramat nagrodzony 
sukien letnich, bluzek i firanek, wyko- Odznaczoue przeszło 490 złot., srebr. i bronz. medalami na wszystkich większych wystawach. amerykańskie. 4 i każdej konstrukcyi, lub nadesłanych i tak: ko- | (niecenzuralne). Kor. 1-50. 
à : $ 7 Szczegółowe katalogi i liczne uznania wysyła-się za darmo. — Zastępcy i odsprzedający potrzebni. | Urządzenia mechaniczne dla go- | Uzbrojenia kotłowe i palni- lumny, kroksztyny, okna, | K. Rakowski. Powstanie poznańskie w r. 1848 


nuje się szybko i starannie bez najmniej- z T RE S EE rzelń, rzezalń, młynów, tar- kowe. słupy, odboje i rynny. (niecenzuralne). 6 kor. P 
szego uszkodzenia. Nie używa się ża- taków, browarów, cegielń, | Pompy do domowego i gospo- | Zlewy hermetyczne kanałowe | Wi. Studnicki. Rozwój form politycznych I sto- 


dnych maszyn ani też żadnych sztu- Do or CZ dro OW ch olearń, kościarń, oraz wydo- darskiego użytku, oraz zasi- dla podworców i nlie. sunki ekonomiczne zwajcaryi (niecenzural.). 
bywania torfu. lające do kotłów parowych. | Walce drogowe dla gmin i miast. | Kor. 2:40. 


cznych środków. Ceny przystępne. RAR a ; 
A p a Budowę kompletnych urządzeń, | Sikawki ogniowe i ogrodowe. | Wózki żelazne do transporto- | Wł. Studnicki. Wyodrębnienie Galicyi. Kwestya 


Przyjmuje się także wszelkie pranie POLECAM: : A ; ; i bein taj rii i l ok 

Ą i A R J 127 T atar jakoteż rekonstrukcyi fa- | Transmisye. wania materyałów dqa przed- | „ 0ytu tej dzielnicy (niecenzura ne). OF. 
Z prowincyi, ręcząc za czystość apung stalowe rury 52 m/m, za metr bieżący R o, RE =. . Kor. w” bryk nafty, olejów smaro- | Koła pasowe i zębate. siębiorstw kolejowych itd. Świerk. Z szarej przędzy, powieść z współcze- 
ktualne wykonanie. 1605 3 6 |gotowe poręcze ze słupkami z rur, za metr bieżący . . . . . . „  2—| wych itd., oraz poszcze- | Wszelkie konstrukcye żelazne. | Magie mechaniczne, snego życia w Galicyi (niecen.). Kor. 4'50. 
i s 5 A $ z trawersów, za metr bieżący . . . „ 2'40 | gólnych części składowych | lustalacye wodociągów i | Aparaty składające się z be- St. Szczepanowski. idea polska wobec prądów 
i żelazne parkany 2 metry wysokości, z siedmioma drutami tychże, jak: wszelkie z nimi w styczno- czkowozu żelaznego i pompy | kosmopolitycznych. Aforyzmy o wychowaniu 

5 R a K i i ści j dzenia. ja- ietrz. do czyszcz. dołów | (niecenzuralne). 2 kor. 1389 4 0 

arygo nem kolczastemi cynk., za metr bieżący 2,50 | Kotły parowe i destylacyjne, ci stojące urządzenia, ja powie 0 CZYSZCZ. | j 

rury używane m li zewnątrz, z Eam dh. wodociąg m M A rezerwoary, agitatory, biel- koto: łazienki, tusze itd. kloaczn. sposobem pnenmat M zi Syzyfowe aE AM w. ow 

; ; 3 A n ; j | s k h w w Królestwie (niecenzuralne). or. 
| a mA za metr bieżący . . . . . K a 098 2 19. aa e y > GBIEŻBO DEF Cenniki i kosztorysy ua żądanie bezpłatnie. "BĘ M. Zych. Rozdziobią nas kruki, wrony....., no- 

i wele (niecenzuralne). Kor. 3-60. 

B ea LANAI WE 4 1122 15 25 E. PAULUS, GORLICE. F W. Zmak Bór, ie: (niecen.). Kor. 3:20. 
a SERCU c kz Szezawnieca EMI ZZ": 


Znak ochronny: Dwaj górnicy. 
Od tego mydła twarz staje się de- 
likatną, czystą, wygląd rumianym, 


100—300 zir. miesięcznie | 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 


R > Tylko Zł. L-90 Sanatoryum D" J. Kołączkowskiego 


kosztuje nowo wynaleziony na sezon letni od maja do konca września otwarte. 


młodocianym, skóra białą, jak aksa- : e £6 Środki lecznicze: Picie wód mineralnych, kapiele hydropatyczne, żelaziste i rzeczne t P 7 ; BAT 
mit miękką, a płeć olśniewająco pię- aparat fotograficzny „EdiSoń ' żywienie dyetetyezne, inhalacya, elektryzacya, mięsienie i t. p. i 1296 6 10 tada ra E a E ZE 
kną. Najlepszy środek przeciw piegom. najdokładniejszy, najprostszy i najtańszy ze wszystkich dotąd wynalezio - | Ceny bardzo przystępne, kuchnia wykwintna. ZARZĄD. daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 


nych systemów. 
& daje najpewniejszą rękojmię najdokładniejszego działa- 


Po 40 ct. za kawałek mają 
NAJ 
„Edison nia i najlepszych wyników. Każdy może bez żadnego 


na składzie: 1074 18 40 
w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 


wych i losów. Zyłoszenia przyjmuje Ludwik 
Osterrelcher, Budapest. Deutschegasse Nr. 8. 


1032 23 0 


W. Redyk poprzedniego przygotowania wykonywać znakomite zdjęcia. Nieudanie się 
i K. Wiszniewski, | przy sumiennem poręczeniu niemożliwe. MM DRESY p 2 
3 Pag ME FILM Edison“ nadaje się tak do błyskawicznych, jak i czasowych zdjęć — jest przeto dla R K 5 4 GI J W ERNANTKI 
D - UTBJEWSKI, , Sy) = turystów, malarzy, przyrodników, jak również dla przebywających na wsi 3 = . 
n e DE » niezbędnie potrzebnym: Aparat, dający Się Podac w eieganekiaj kasetce, wraz z płytami, do bezpłatnej 51ọ81 Reklamowo Adresowej nauczycielki, guwernerzy oraz bony Francuzki, 
" - UAT, r papierem do kopiowania, latarką, maszynką do kopiowania, kąpielami i wogóle wszelkiemi i u F 2 Niemki i wychowawczynie frehlanki różnej na- 
n A PeR droguer., ann kosztuje złr. 90. Dokładne, 2 = ek pouczenie dołącze z, za darmo. wszystkich stanów i zawodów RRC są do SR PER przez ENG 
n nast. LToncz, , Tensam aparat w większym formacie 5 złr. (Za skrzynkę i opakowanie 20 ct.) 1549 3 3 o 3 Koron rzyjmują nauczycielskie Stefanii Łapszów z Trembeckich 
F. Zopoth i Sp; , Alfred Fischer, Wiedeń, l, Adlergassse 10. — Wysyłka za zaii 5 da -e Zwilling w Krakowie, ulica éw. Jana Nr. 2, ró 
» U „PB : y syłka za zaliczką. r willing w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 2, róg 
J. Wiśniewski, , | red Fischer, eń, L, rg y ] 5 
4 om i Spei, m ema zma K.KRZYSZTOFOWICZ, T. LASSOCINSKI i Ska Rynku głównego. 460 25 52 
A Roman Drobner, 


St, Rożnowsk, | 9 Kaaki la Lubicz Ni: 1:20 W E C7Powozów mnóstwo 
k e A 4 r SP ZĘ r r p 
sdm EE o dla Panów poc) „łów 
"o UUBEG = © Wolantów otwartych podostatkiem, 


P St. Pawłowski apt., s ==". : 
DER 10 ciągnień rocznie. J®{ Kuczer faetonów damskich huk i w. i, 


s T. Kwieciński drg.; . R P $ s 5 P ? 
R o ei. Polecane po niskiej cenie zegarki wyciągają zawsze jeszcze stronom pie- a że kupujących jest tego roku brak 
w RZESZOWIE: F | gisti, X mre z kieszeni. nie Zan ich, gayi wiele ludzi daje się wziąć na GŁÓWNE WYOTANĘ Frk. 100.000, 80.000, 75.000, lirów 35.000, 20.000 itd. | +, też wszystkie powozy i wózki tak 
0 ski, ar ; ie? 3 n s LA a > ` 
A m oan: ep, w tej dobrej myśli, że tak bardzo zachwalany zegarek może przecież do ı przedstawia następująca grupa losów: nowe, jak i używane, około 50 sztuk, 


brze idzie i przeto nie jest rzeczą ryzykowną ofiarować na próbę 3—4 złr. Ciągnienie: 
4 


. . . P . . r t o [4 i i i i - 
Niestety, widzi się znowu zawód, próbuje się dać zegarek do naprawy zegar- | 14 stycznia. 25 krol.serb. los państwowy na 100 frank., BB EE Po, PIRUOO ka ny ge 
mistrzowi, płaci się za to 1—2 złr., zegarek atoli po krótkim czasie znowu |! !3 maja. każd ió ornk OOI , ko 6 p h , 
nie idzie. Wtedy sądzi się oczywiście. że ten zegarmistrz na niczem się nie lo zrzeŚróa. | ażdym razóm grówna WYETANA ITNE SWS. w. sopeeeyznnesmeny e 


A CZA o ap imego, któromn znowu trzebe zapłacie i dopiero 13 aja. Król. serbski los tabaczny na 100 franków. składach z pojazdami uywanmi 
naprawę wydane, są jakby wrzucone w błoto, gdyż ordynarnego wnętrza ze- ER Główne wygrane frnk. 100.000, 25.000, 75.000. Ey: A HABE = 

ark i można d ić d A f ke nia. a. P 1 s u. . © sx | 

garka nie oprowadzić do należytego funkcyonowa olecam przeto | ; maja, Włoski los czerwonego krzyża na 95 lirów. m. p AE 


wszystkim Panom prywatnym, urzędnikom, doktorom, kupcom i robotnikom, | | sierpnia. 


w WADOWICACH: Kaz. Hommć drg. 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
Towary Gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 84 68 0 


Reim i Spółka 


w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, E | ażeby kupili sobie prawdziwy zegarek Kolejowy. 1 listopada, Główne wygrane lirów 20,000, 35.000, 20.000, 35.000. Szpitalnej L. 34, naprzeciw teatru 
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. í Kosztuje on wprawdzie: niklowy 11 złr., srebrny otwarty 16 złr., po-| a gotówkę sprzedają tę grupę losów na podstawie dziennego kursu (około 155 koron), lub krakowskiego. 


| dwójnie kryty 22 złr., jest atoli bezsprzecznie najlepszym zegarkiem, | odstępuję ją na 36 rat miesieoznych po 5 koron. Niepodzielne prawo gry po złożeniu| Właściciel koncess. składów 


gdyż odznacza się nadzwyczaj dokładnym chodem. Jest on także stosunkowo ph m > "RAA i W nc proszę przesłać A W z powozami mieszka przy ul. św. 
pe ym, zaś płaty przez p „ SEBĘ è i Jana L. 30, parter. 933 15 0 


IN najtańszym zegarkiem, gdyż nie potrzebuje żadnej naprawy, a jeżeliby przy- 
P o0 NIEZAWODNĄ padkiem coś się stało wskutek upadnięcia, to wszelką naprawę uskutecznia —— , EE 
gta ofe 9 
oroymaje się przez użycia Myäza glicory. | Si? natychmiast przez trzy lata za darmo. w a p p A n Morele (ies iio me Wie 


4 


PAZ A sume 


LOSE snxo66owego J. WIEŃIowakiego. Mo o Jaap zegarek kolejowy tylko wtedy, jeżeli ma na sobie za- rane, do smażdnia labba wazonie doi. 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie rejestrowany znak ochronny. koszykach opłatnie za zaliczką 1 złr. 80 ct. 


ś j sb i Wyłączną sprzedaż SV É . M. Silber 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. JA Sage na Austro-M OE AK ty li y 1458 7 0| Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 25, w domu własnym.| 167132 n Wiesz t 
Składy: w Krakowie J. Wiśniowski, skład Jakób Better, zegarmistrz i jubiler w Zywcu. = kk MEDE WR Lax £ 

apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- | w: SA 4 w Rzetelnych odprzedających (agen w) potrzebuję wszędzie. 
chnik, droguerya; we LLwowie Fridrich Bea- | === Niestosowne przyjmuje się napowrót z wszelką gotowością. === c iski p k 
cuck, nl. Hetmańska 4. — Z puwodu licznych = eny NISKIE, prowizya wyso a. 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądsć „Mydł IOCOCOOOCCOCOCOCOO są A N 
Jakóba Wiśniowakięjgo. Aarie leE ARRA IOCOL RAA 


48 59 0 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


=: 1———— |Historya i polityka. 
Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: Próba fran. 


s ictwem każdej ksi i 6 NA Ki Oto A M i X h mao j 
=. „AŻ zad ią A SG ALVE SOL Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, Napisał 
lera, traktujące o Siarkan amonowy i potasu i t. d. — dalej Fosforan wapnowy (wapno Nie-Stanńnczy KK. 
na/twątlonym systemie nerwo- pastewne) Cena 20 centów. 1532 8 10 


pochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nieszkodliwą 
dla palącego papierosy, czego zwykła wata dokazać ni- 
gdy nie może. 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH 
NO IR ISS 


W. Bełdowskiego 


1657 3 magistra farmacyi w Krakowie. 


Ządajcie tutek „NORIS“ ze „SALVESOLEM-. 
Do nabycia w trafikach. 
R Próbki wysyłam darmo i opłatnie. sè 


SOOCZCODOCOCOCOCOCOCOM 

wysokie i niskie, wyrobów francuskich i wie- ES pas, dł d - z i ci - 

Gorsety deńskich w A a A vor aiy ai dos ia Obrusy cor atowe iadalat, Podszewki kd rawiięadk 
polecaj ielkim wyborze i wrze i 

asirtszycu onac RPOBRIĘBSRKI z ZIMLER Kraków, Rynek główny 1.8 


wym i płciowym, 
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu. 
Przesyłka w kopercie za 60 ct w zna- 
czkach listowych. 417 26 52 


Curt Róber, Brunszwig. 


poleca po najniższych ce«2.h 
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
I kwasu siarkowego w Zywcu. 1237 6 12 usuwa całkowicie w przeciagu 7 dni 


WI a Wa r Ambra-cróme Dra Christoff’ 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zgopasrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h. 
Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apteka; Eugen. Heller, apteka; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
daoh: Leo Kaliir, aptek; w Nowym 
Sgozu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, apt.; w Tarno- 
polu: M. Krzyżanowski. aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 


ź :KSIĘŻIA 


TERNICHA 


OOO 


dużo pieniędzy ? 


Miesięcznie do 1000 koron można : £ K H PT "BL 
łatwo zarobić uczciwie i bez ryzyka. wą I 

Przysła* natychmiast swój firea ya 0 IESWART, GZEGHY 
G. 51 do Annoncen-Rureau des 
„Merkur”. Nürnberg, Mendel- 


wirunse IL. 238.174 39 52 


1405 10 26 


$$-$$$x$x 


Nr 165. 


NOWA REFORMA, 


Lakiery, kremy i Pasty do odświe- 
żania żółtych czarnych i popielatych 
bucików. Lakiery na kapelusze, czar- 
ny, niebieski, bronzowy, zielony, żółty 
i bezbarwny na wagę i we fla- 

szeczkach. : 
Farby do farbowania materyj. 


Płaszcze gumowe, Płachty nieprze- 
makalne. Kalosze rosyjskie 1 amery- 
kańskie. Linoleum prawdziwe trye- 
steńskie. Ceraty. Rogóżki. Chodniki. 
Przedściółki. 


Farby olejne do użycia zupełnie 
gotowe, szybko schnące do poma- 
łowania werand, altan, ogrodzeń, 
okien, drzwi, ścian, sufitów, schodów, 
podłóg, bryczek i t. p.. i t. p. 
Nowość „Rivalin* farba równająca 
się trwałości i połyskowi emalji na 
metalach. 


WODA FIOLK 


Lawn-tennis, Rakiety, Prasy do rakiet, Krokiety, Kule i kręgle z drzewa 

gimnastyczne 

ogrodowe, Hamaki dla dorosłych i dzieci, Piłki nożne 
Balony i Piłki gumowe. 

Przybory do rybołowstwa 


REIM i SPÓŁKA 


KRAKÓW 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


„Lignum Sanctum“, Przyrządy 


Rynek 37. 


Farby do fasad Karola Kronsteinera w Wiedniu (wyłączny skład). 
Farby na dachy, Smołowiec gazowy i drzewny, Karbolineum, Anty- 
merulion Exiccator. 


Papę dachową, Płyty izoiacyjne, Wapno hydrauliczne, Cement, Gips sztuka- 
torski i murarski. 


Proszek na owady Zacherlin i An- 
dela. Proszek perski na wagę, Pa- 
pier, Lep i Trzaski na muchy, Na- | 
ftalina, Liście paczulowe, Saszetki, 
Papier nałialinowy, Antymerulion, § 
Kamfora i inne środki przeciw 
molom. i 


Huśtawki 
„ Football“. 


ogrodowe, 


w najwiekszym wyborze. 


Tynktura na pluskwy, Rozpylacz 
do proszku ! tynktury, Środki de- 
sintekcyjne i Srodki przeciw szczu- 
rom i myszom, 
Nowość ! Spluwaczki hygieniczne. 


Linia A—B. 


Lakiery bursztynowe i spirytu- 


sowe do podłóg. Masę francuską 
i woskową do podłóg. Wosk do fro- 
terowania, Szezotki do froterowania 

zamiatania i szurowania. 
Maszynki z płytą żelazną do frote- 
rowania. 1175 


pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 


| W | usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 


zmarszczki, poryji doły ospowe. Twarz od- 
świeża, wybiela i wydelikatnia. Cena 2 kor. 


Sklepy własne we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryacli, 
sklepach i zakładach fryzyerskich. 1274 6 0 


_„Insektor" 


zakład tępienia owa- 
dów, tudzież myszy i szczurów W 
mieszkaniach i magazynach, oraz che- 
micznego desinfekcyonowania tychże 
zapomocą pary lub roślin nieszkodli- 
wych ani dła ludzi, ani dla zwierząt 
domowych, przyjmuje zamówienia w 


Krakowie, ul. Bracka 10. 
1701 1 4 


rzy ul. Garncarskiej |. 6 parter, 
oficyna po prawej stronie % po- 
wodu wyjazdu są do sprze- 
dania kredens mały, stół rozsuwany 
do pokoju jadalnego, szafka nocna, pa- 
rawany. 1703 1 3 


Z prośbą o pomoc 
zwraca się do ludzi litościwych nie- 
szczęśliwy kaleka Jan Jamróz zamie- 
szkały przy uł. Długiej !. 45. Niezdolny 
do pracy, stargany ciężką nieuleczalną 
chorobą i zagrożony amputacyą ręki, 
pozostaje z rodziną w Dezgranicznej 

nędzy. 1700 1 0 


Kojarzenie małżeństw. 


Za mężczyznę zacnego, na pewnem stanowi- 
sku, radaby wyjść w swym kraju rodzin"ym 
26-letnia bezdzietna wdowa po przedsięborcy 
budowlanym, chrześcijanka, posiadająca 160.000 
koron gotówki. Obszerne zgłoszenia pod .,Ernst- 
gemeint“ przyjmuje administracys „Condu- 
cteur* Budapest, Vgrósmarty-utcza 40. Najści- 

ślejsza dyskrecya zapewniona. 1705 


rrnnt galicyjskiej stadniny. 


Na międzynarodowych wyścigach konnych 
o nagrodę w Turynie przypadły cztery pierw- 
sze nagrody wyłącznie koniom z galicyjskiej 
stadniny. Dokładniejsze wiadomości o tem po- 
daje obficie ilustrowana „Wiener Landwirt- 
schaftliche Zeitung“ Nr. 56. Oddzielny nnmer 
kosztuje 25 hal. Abonament kwartalny K 6-— 
w Administracji rt. w Schauflergasse 6. 

1670 


Dochód. 


Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń 
agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochodu 


5 do 10 koron, 


niech prześlą swój adres pod lit. „O. R. 12“ 
poste restante Berno (Morawa). 1663 3 5 


L. 1861. 1696 2 8 


Obwieszczenie. 


Magistrat król. miasta Żywca roz- 
pisuje na dzień 3J lipca 1902 o go- 
dzinie 10 zrana w kancelaryi magi- 
stratualnej odbyć się mającą licytacyę 
ustną i ofertową, celem sprzedaży | 
około 1000 kubicznych metrów bu- 
dulcowego drzewa jodłowego i świer- 
kowego w lesie miejskim Kiełbasowie. 

Jako cenę wywołania ustanawia 
się kwotę 12 kor. 50 hal. za metr 
kubiczny. 

Wadyum wynosi 1000 koron. 


Żywiec, dnia 15 lipca 1902. 


Burmistrz 
Jan Studencki., 


Z powodu kończącego się wom PAROWEJ FABRYKI CYKORYT 


wysprzedaję 
Rowery = 


najsławniejszej 
marki 


po cenie własnych kosztów 


R. PAWŁOWSKI 
dawniej J. IWANICKI 
w Krakowie, w Rynku pod L. 18. 
Sprzedaż na raty wykluczona! 
Cenniki darmo i opłatnie. 1563 4 5 


Uprzyw. i patent. — 16 razy odznaozona. — Wystaroza jedna 
próba. — 10.000 uznań. — Dotychczas boz konkurencji. 


„Exsiccator” 


de Ritter 
Skład w WIEDNIU, II., Parkgasse Nr. 10, 
we własnym domu. 
Pewnie działający środek do wyniszczenia w domu grzyba i do 


wysuszenia wilgotnych murów lepiej niż zapomocą wszystkich 
innych preparatów. 1622 3 0 


Ażeby się każdy mógł przekonaó także z małej ilości „Exsiecatora* o jego dobroci i wyborności, fabryka wysyła także pocztą po 5 i O klg. 
za 2 złr. 30 ct. i 4 złr. 30 ct. Osobistościom nieznanym wysyła się po otrzymaniu należytogci. 


Przed użyciem, 
"nrokzn od 


MILIONY DAM 
używa „Feeoliny.' 

Zapytajcie się swego lekarza, czy „Feeolina* 
nie jest najlep. kosmetykiem na skórę, włosy 
1 zeby? 

Najbardziej nieczysta twarz 
1 najbrzydsze ręce nabjerają natychmiast ary- 
stokratycznej delikatności | formy przez uży- 
wanie „FEEOLINY.'* 

„FEBOLINA” jest mydłem złożonem z 42ch 
najszlachetniejszych i najświeższych ziół. 

Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy 
na twarzy, wągry, pryszcze, czerwoność nosa 
ft. d.— przy używaniu „FEEQLINY* znikają 
bez śladu. 

„FEEOLINA' stanowi najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło- 
sów, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu 
i chorobom głowy. 

„FEBOLINA* jest również najlepszym i naj- 
naturalniej. środkiem do czyszczenia zębów. 

Kto „FEEOLINY* używa regularnie zamiast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym. 

Zobowiązujemy się pieniądze natychmiast 
zwrócić, gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY" 
nie był zadowolonym. Cena sztuki 1 K., 3 szt. 
K. 2:50, 6 szt. 4-K., 12 szt. 7 K. Porto od je- 
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 hb. Za 
pobraniem 60 h. więcej, 

Wysyła gł. skład M. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
Mariahilferstrasse 38, I. piętro. 1401 *2 0 


Od przeszło 56 lat znana 


WYPOŻYCZALNIA KSIAZEK 


E. i A. Gumplowiczów 


ulica Bracka Nr. 5, 


ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim i an- 
gielskim języku, i poleca się względom 
P. T. Publiczności. 23 18 0 


NOWO ZAŁOŻONA 
Bodega Vinavigo 


Skład win hiszpańskich, 
francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu. 

i likierów, 
Kraków, Rynek L. 21, róg ul. Brackiej, 

Sprzedaż na butelki i kieliszki. 


Poleca naturalne napoje Szanow. 
Publiczności. 273 56 104 


Całkowite urządzenie 


na większą skalę 
do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Antoni Roz- 
manit, Kraków, Pijarska 2l. 


Tamże 1686 2 3 


Waga pomostowa 


do sprzedania. 


Miody mężczyzna 


żonaty, wolny od wojska, obeznany w buchal- 
teryi kupieckiej jak również w biurowem za- 
ciu, który pracował także i w sądzie, poszu- 
kuje umieszczenia. Zgłoszenia pod F. Ł. poste 
restante Jaworzno. 1681 3 3 


Franciszek Jan Kwizda, 


c. i k. nadwor. dostawca w Korneuburgu pod Wiedniem 


PIESNI PATRYOTYCZNE i NARODOWE. 
Zebrał Fr. Barański. 
Wydanie trzecie pomnożone. 
Cześć I. Muzyka, układ na tortepian i do śpiewu, na 126 stronicach, nuty do 
110 pieśni. 
Część Il. Słowa. na 200 stronicach tekst do przeszło 300 pieśni. 
Cena K 4'50, z przesyłką K 5. 1704 1 20 
Naktad Księgarni Polskiej we Lwowie. 


pak DO RYCHLEJ DOSTAWY "BR 


Tomasyna to jest żużle Thomasa 
prawdziwe z najściślejszą gwarancya 
a) niskoprocentowe z 13'/,—14*/,, b) wysokoprocentowe z 180/,—210/, 
kwasu fosforowego zupełnie, to jest 10007, lub 800/, rozpuszczalnego 
w kwasie cytr. 


Wszelkie superfosfaty (16'/, —20'/,). 
MĄCZKI KOSTNE PREPAROWANE | PARZONE 


z przyznaniem dogodnego kredytu lub opustu kasowego i prawa 
analizy kontrolnej 
po cenach najtańszych w warunkach mojego katalogu rolniczego, który 
1697 1 0 przesyłam darmo i opłatnie. 
Dom rolniczo = produkcyjny 
ERNEST BAHLSEN w Krakowie 
Biuro dla zamówień ulica Karmelicka 21. 


Kursa przygotowawcze 


do gczamina kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej 


(Inteligenzpriifung) 


wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały dzień stale za- 
jętych, oraz prywatne przygotowawcze kursa do matury rozpoczynają się 
w c. k. rządowo upraw. 


Zakładzie wojskowym-naukowym 
emer. rotmistrza 
Adolfa Kornbergera w Krakowie 
dnia 4 września 1902. 

Uczniów zamiejscowych przyjmuje starannie urządzony knternat Za- 
Ixładu, znajdujący się pod kierownictwem ukwalifikowanych profesorów- 
pedagogów. 

W internacie konwersacya niemiecka i bezpłatna nauka języka francuskiego; 
własna doborowa czytelnia, fortepian, ścisły nadzór lekarski i łazienki w domu. 
Wpisy już otwarte. Zamówienie miejsca w internacie wskaza- 

nem jest jak najwcześniej. 1702 1 8 
Prospekty gratis i franco. — Kraków, ul. Karmelicka I. 4. 


SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Bystra obok Bielska 


Slązk austryacki. 1186 10 10 
Wytworne urządzenie! 2 lekarzy. 


izd m" 
„płynródytujny 


"gruqezdo 1 omaep Gz 
alueplz eu BZŃS55M TMRKORBIYSNIJI IMaUZNT Z IBOJEJBY 


za darmo i opłatnie. 
watupoią pod nójnqneuJoy m romtsop Jompeu 'y T'I 


C. ł k. uprz. woda do mycia dla koni. 

Cena 1 flaszki K, 2,80, Od 40 lat używany w nadwornych maszłalar- 
niach, w większych stajniach wojskowych i cywilnych, do wzmoc= 
nienta przed i odnowienia sił po wielkich trudach, w zwichnię- 
€iach, sztywności ścięgien i L p. uzdolnia konia do znakomi- 
tych działalności w trenowaniu. Prawdziwy jylko z powyź- 
Szym znakiem ochronnym do nabycia we wszystkich 
- mik f drogueryach Austryi-Wepier. Główny skład 
ranolszok Jap Kwizda, C.i K. ausi. węg. K, rumuński, 

i ksląz. bulgar. 
apiekarz okręgowy, Kórnċuburgu pod Wiedniem. 
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Katalogi z licznemi illustracyami wysyła na żądanie 
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dostawca nadworny, 


Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Tapi eklen chezacniiańcti nad KOGNA Teria titaner 1 


poleca 


þa 


Wiedeń 


l, Seilergasse 6 


w samem śródmieściu w pobliżu Graben i Stephansplatz. 
snych przebudowany z restauracyą i jadalnią, świeżo zaopatrzony we wszelki komfort (winda, 
światło elektryczne we wszystkich ubikacyach, łazienki, telefon). Pukuje od 4 koron wraz ze 


na WIOSRę perkale, batysty, bluzki, i 


Niedziela, 20 Lipca 1902. 


Pierwsza c. k. austr.-węg. wył. uprz. 


ABRYKA FARB FASADOWYGH 


KAROLA KRONSTEINERA 
w WIEDNEY, LHL, Hauptstrasse 120. 


Odznaczona złotemi medalami. 


Dostawca c. k. arcyks. i książ. zarządów dóbr, cywilnych 
i wojskowych budowlanych, kolei, zarządów górniczych 
i hutniczych, towarzystw budowniczych, przedsiębiorstw 
budowlanych i budowniczych, właścicieli fabryk i realno- 
ści — Farby te, nie ulegające wpływom powietrza, rozpu- 
szczają się w wapnie, a dostarcza się ich w proszku w 46 
wzorach od 16 ct. wzwyż za kilo; co do trwałości i czy- 
stości barwy równają się zupełnie pociągnięciu olejnemu. 
200 KORON NAGRODY 


za wskazanie naśladowań., 


Kartony że wzorami i sposób użycia za darmo i opłatnie. 
Korespondencya w języku polskim. 807 12 15 


AAAA AAAA AAA 


æ Oddawna styuny pierwszorzeduy dom 


(od 100 lat w posiadaniu jednej rodziny) 


AANAAANNIA A 


Wiedeń 


l., Spiegelgasse 5 


L. Mayredera Hôtel Matschakerhof 


Stosownie do wymagań nowocze- 


światłem i obsłngą. 1647 1 8 


Osobliwości z chemicz. laboratorynm kosmetyków 
Dra Roberta FISCHERA 


doktora chemii i kosmetyka, 
Wieden, 1, Habsburgergasse 4. 


Środek do tępienia włosów (Epilatoire), 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 


tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny. 
dA pilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu korzonki wło- 
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 


Ceny osobliwości: 
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do Y Woda blond (blondeur) flakon (pół 


zupełnego wytępienia i przeszko- litra) mo — 
dzenia ponownemu stowi — F 4 
Mals E EE 5 Puder Email, puder na dzień, 3 od- 
pe 4 P cienia, karton z różem . s 
wielki flakon . WS aji karton bez różu BA CE 
Pasta Teint do natychmiastowego g Woda Venus do osiągnięcia pięknej, 
nsunięcia włosów z twarzy, ramion czystej cery, I flakon . . . . 2— 
Itd kawaABk + «o sa JR A ah 
Środek przeciw czerwoności nosa, 
Krem przeciw piegom, słoik . . 2— karton ZB. 4 pn Ch = 
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon Kosmetyczny piasek kwarcowy do 
(pół litra) 125 A usunięcia trądzików . < Ln 


, Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości zadarmo i opłatnie. 

Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 

obejmujących podziękowania z całego świata. —- Wyjaśnienia we wszelkich sprawach 
kosmetycznych za darmo. 415 6 10 


Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem. 
Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny L. 13. 


z =" == 
Nauki śpiewu artystycznego 
w osobnych godzinach i kursach, teoretycznego wykształcenia w muzyce kon- 
certowej i operowej, udziela w języku niemieckim z bardzo dobrym wynikiem 
R. H. SŚtaucdigil, rządowo egzaminowany śpiewak, 
Wiedeń, I.. KKriigerstrasse Nr. 8. 


585 10 0 
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Nakawałeczek cukru lub do odrobiny wody bierze się 30 do 40 kropli 


Balsamu A, Thierrego, 


ażeby wywołać działanie kaszel uśmierzające i wszystkie przewody od- 
dechowe oczyszczające. Dostać można w aptekach. Pocztą 
opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. Aptekarza Thierry 
(Adolfa) LIMITED apteka pod Anlołem Stróżem w Pregrada pod Rohitsch- 
Sauerbrunn. Prawdziwym jest ten balsam tylko z rejestrowanym. we 
wszystkich cywilizowanych państwach zielonym znakiem ochronnym 
zakonnica i kapslą zamykającą, na której wyciśnięte są słowa: Jedynie 
prawdziwy. 


PŁASZCZE gumowe, nieprzemakalne; 

PARASOLE od deszczu i słońca; 

KUFRY trzcinowe nader lekkie, Knferki ręczne, 
Torby i Necesery, Pudła na kapelusze i wszelkie 
Przybory do podróży; 

PLEDY i koce angielskie; 

KAPELUSZE męskie filcowe i słomkowe; 

BIELIZNA męska, kołnierze, mankiety, skarpetki; 

RĘKAWICZKI glacć własnego wyrobu; 

KRAWATY w wielkim wyborze; 

KAMIZELKI i bluzki letnie; 

OBUWIE jasne i pantofle pokojowe; 

PRZYBORY do gry „Layn Tennis“; 

SWEATERY, pończochy, czapki i pelerynki dla cy- 
klistów 


polecają w wielkim wyborze po niskich cenach 


Br. BILEWSCY 


W KRAKOWIE obok kościoła N. P. MARYI. 


z E > = 
„Swoszowice Sezon letni od 1 maja. 


Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


wśród parkn stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami. 

Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą i sku- 
teoznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne -- leczą: przewlekły gościec 
stawowy i mięśniowy, jakoteż dne (podagrę), choroby Serca na podstawie reumatycznej 
nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kiłę we wszyst. 
kich jej postaciach, ohoroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry 
przewlekłe zatruoia rtęcią i ołowiem, obrażenia kośoi, różne ohoroby nerwowe 

W nowo urządzonem Sanatoryum. z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami 
korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (nle 
pszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskntel 
czego nie utra0a nio ze swyoh składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowicki: 
są pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. — 
Zakład kąpielowy letni również w ozasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od tg 
maja do lgo października. 

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze. 
Muzyka zakładowa. -- Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ueny nmiarkowane. 

Bliższych szczegółów udziela Zarząd. 1075 25 30 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Materye wełniane, płócienka, zeliry np Skiep 
í halki go- Guy wrta w niedzielę i święta 


